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WOLA NARODU
K ie ro w n ic y  sanacji p rzedw o

jenne j u s iło w a li p rzedstaw iać 
sw oją p o lity kę , w  szczególności 
p o lity k ę  zagraniczną, ja ko  w y 
k ła d n ik  dążeń narodu. Jednakże 
ju ż  sam ich  stosunek w yn ios łośc i 
i  lekceważenia wobec społeczeń
stwa zdradzał ich  obcość w  na ro 
dzie, rozbieżność ich  p o lity k i z 
poczuciem i  dążnościam i narodu. 
W arto  p rzypom nieć słowa, k tó re  
za naszego p o ko len ia  b y ły  w yp o 
w iadane w  Polsce, a k tó re  b y ły  
jaw ną  zniewagą narodu  i  P o lsk i: 

„społeczeństw o w yg ląda ło  tak, 
ja k g d y b y  drża ło  przed samym 
is tn ien iem  Polski... to  samo 
tchórzostw o czyn iło  o rła  b ia łe 
go żó łtym  ze s trachu“ . (W yw iad  
10. I I .  1926 r.).

„N ie  można n ie  s tw ie rdz ić , że 
Pod względem  p racy  w o jn y , nie 
znam y, w ybaczcie panowie, 
głupszego narodu  ja k  nasz. Jest 
ta k  p ie k ie ln ie  g łu p i i  ta k  w  g łu 
pocie n ie u s tę p liw y  i  ta k  n i
kczem ny pod w zględem  m yś li 
o p racy  w o jn y ...“  (O dczyt 15. 
IV . 1926 r.).

O belg i te  n ie  ty lk o  b y ły  w y g ła 
szane przez tw ó rcę  sanacji, Józefa 
P iłsudskiego,, ale po jedenastu la 
tach zosta ły  w  r. 1937 ogłoszone 
d ru k ie m  przez sanację w  w ie lo to 
m ow ym  w ydan iu , k tó rego  całość 
ro i się od w y ra zó w  lekceważenia 
i pogardy d la  narodu.

S tosunek lekcew ażenia  i  n ie 
chęci do w łasnego narodu  może 
m ieć źród ło  ty lk o  w  g łębok ie j 
rozbieżności dążeń z narodem .

M iędzy p o lity k ą  sanacji a na ro 
dem is tn ia ła  zawsze przepaść.

G dy  po w o jn ie  św ia tow e j 1914 
do 1918 r. P iłsu d sk i i  jego zw o len- 
n icy  w y s tą p ili po s tron ie  A u s tr i i  
1 N iem iec, spotka ło  się to  ze w z ra 
stającą n iechęcią i  oporem  społe
czeństwa. P ieśń I  B ryg a d y  w yzna 
w a ła : „m yśm y  w  k rą g  osam otnie- 
ru “ . D op iero  w zrasta jąca wrogość 
narodu wobec p o l ity k i w spó łdzia 
łan ia  z N iem cam i doprow adziła  
do M agdeburga.

G dy późnie j m asy narodu, ju ż  
W n iepod leg łym  państw ie  po lsk im , 
dom agały się g ru n to w n ych  re 
fo rm  społecznych —  P iłsudsk i 
ośw iadczył: „zaniechanie... w p ro 
wadzania ja k ic h k o lw ie k  p ra w  o 
r!m rak te rze  soc ja lnym “ . G dy rząd 
ówczesny dopuścił ja ko  p ie rw sze
go w  W arszaw ie posła państw  za
gran icznych, ,hr. Kesslera, p rzed
s taw ic ie la  N iem iec, —  dem onstra
cja u liczna  ludności s to licy  w y 
m usiła  w yproszenie  go z P o lsk i.

W  ro ku  1919 uw aga narodu  
zwrócona b y ła  ku  p ierw szem u 
Powstaniu ś ląskiem u przec iw  
N iemcom. N a tom ias t ówczesne 
rządy reakcy jne  n ie  u d z ie li ły  m u 
należnego poparcia, a p rzep row a - 
dzały w yp ra w ę  na b ia łoruski, 
^ fińsk. W  r. 1920 zb liża ł się p le 
b iscyt na W a rm ii i  M azurach, k tó 

r y  m ia ł rostrzygnąć o pow rocie  
tych  ziem  spod w ła d zy  N iem iec 
do P o lsk i. N a tom iast P iłsudsk i 
p o d ją ł w yp ra w ę  na u k ra iń s k i K i 
jó w , odrzucając w b re w  w o li na
rodu  w sze lk ie  p ropozycje  poko jo 
we, i  w  następstw ie  w y p ra w y  k i 
jo w s k ie j ściągnął kontro fensyw ę.

N aród chcia ł w alczyć i  w a lczy ł 
o w yzw o len ie  ziem po lsk ich  z 
ja rzm a  n iem ieckiego (powstanie

przez m agnaterię  w y w o ły w a ły  
często opór i  sprzeciw  szerszych 
k ó ł m nie jsze j sz lach ty (np. za A le 
ksandra, za Z ygm un ta  Augusta  
itd .).

P raw dą jest, iż  m im o  czterystu  
la t d la  obu s tron  szkod liw ych  
w a lk  i  u raz w zajem nych, narody 
słow iańskie , w  te j liczb ie  i  naród 
po lsk i, zachow ały w  na jg łębszych 
pokładach w yczucie  łączących je

w ie lkopo lsk ie , t r z y  pow stan ia  ślą
skie) —  ludz ie  sanacji, m agnate- 
r ia  obszarnicza i  p rzem ysłow a dą
ż y li przede w szys tk im  do p rz y łą 
czenia na wschodzie obszarów 
n iepolsk ich .

W iększość narodu n ig d y  n ie  go
dz iła  się na p o lity kę , skie row aną 
p rzec iw ko  in n y m  narodom  sło
w iańsk im . R ew o luc ja  rosyjska  b y 
ła  n ienaw is tna  dla garści u p rzy 
w ile jo w a n ych . N a tom iast na jszer
sze m asy społeczeństwa w yczu
w a ły  m n ie j lu b  ba rdz ie j św iado
m ie, że rew o luc ja , k tó ra  oba liła  
w  R osji carat, b y ła  je d n ym  z w a 
ru n k ó w  pow stan ia  n iepod leg łe j 
P o lsk i.

Od p ie rw szych  la t odrodzonego 
państw a is tn ia ł ro zb ra t m iędzy 
w iększością narodu  i  p lanam i 
w o jn y  na wschodzie.

Zna laz ło  to  odbicie w  poglądzie 
P iłsudskiego na całą h is to rię  P o l
ski. W edług niego w  dzie jach P o l
sk i „g d y  rządy przeszły do same
go ria rodu “ , „prace, zw iązane z 
w o jsk ie m “  b y ły  zawsze postpono
wane, a b y ły  i  m og ły  być urze
czyw is tn iane  ty lk o  „w b re w  na ro 
d o w i“  (tom  V I I I ,  str.270). Zna
m ienne jes t to  dopa tryw an ie  się 
w  ca łych dzie jach p rzec iw staw - 
ności z narodem.

P raw da jes t inna.
P raw dą  jest, iż  naw e t w  Polsce 

szlacheckiej X V I  i  X V I I  w ie ku  
w y p ra w y  w o jen  na wschodzie 
szkod liw e  i  bezcelowe, a forsowane

w ięz i. Zna laz ło  to  w y ra z  u  n a jw y 
b itn ie jszych  p rzeds taw ic ie li l i te 
ra tu ry  po lsk ie j (m im o ciążenia 
tra d y c ji, w id n o k rę g ó w  i  dążności 
m ag n a te rii daw nej i  współcze
snej). W yrazem  tego je s t „s k a rb 
n ica m ądrości na rodu “ : p rzys ło 
w ia  i  podania, przekazyw ane z po
ko len ia  w  pokolen ie  (o w spó lnym  
pochodzeniu narodów  s łow iań 
sk ich  od trzech  braci). Pam ięć 
„Psiego P o la“  i  G ru n w a ld u  —  
dzieła jedności s łow iańsk ie j —  
b y ła  i  jes t ż yw ym  sk ła d n ik ie m  
poczucia narodowego.

N a d ługo przed ka tas tro fą  
w rzeąniow ą dem okrac ja  polska, 
zw alcza jąc sanację, coraz m ocnie j 
ostrzegała naród przed n iebezpie
czeństwem  N iem iec h itle ro w s k ic h  
i  w skazyw a ła  na konieczność po
rozum ien ia  ze Z w iązk iem  Radzie
ck im . ’ Z na jdow a ło  to  oddźw ięk 
i  z rozum ien ie  w śród najszerszych 
k ó ł społeczeństwa.

T rzynasto le tn ie  rządy d y k ta to r-  
sko-sanacyjne w  Polsce nazywano 
„okupac ją  w ew nę trzną “ . Oznacza
ło  ta  rządy w b re w  w o li narodu.

T y lk o  ta k ie  rządy m og ły  p ro 
w adzić p o lity k ę  f l i r t u  i  konszach
tó w  z h itle ryzm e m , w ys ług iw ać 
się N iem com  na arenie m iędzyna
rodow e j (storpedowanie pa k tu  
wschodniego, spraw a A b isyn ii, 
H iszpan ii, A u s tr ii,  Czechosłowa
c ji). R ozum ia ł to  h itle ry z m . W  
czasie w yb o ró w  do sejm u sana
cyjnego w  r .  1938 „ fu e h re r“  h it le 

row ców  łódzk ich  W o lff  p isa ł w  
odezwie:

„Zarządzam , b y  wszyscy 
N iem cy w z ię li udz ia ł w  w yb o 
rach. N iem cy —  na rodow i so
c ja liśc i, obyw ate le  polscy —-  
g łosu jem y na O ZN “  (O ZN  —- 
organizacja  rządow o-sanacyjna). 
N ie  za w ie d li się. W  r. 1939 m i

n is te r sanacy jny Beck d w u k ro tn ie  
Odrzucił p ropozycje  radzieckie  u - 
dz ie len ia  Polsce pom ocy p rzec iw 
ko  grożącej napaści h itle ro w s k ie j. 
B y ło  to m ożliw e  dlatego, iż rządy 
sanacyjne do osta tn ie j c h w ili dą
ż y ły  do po jednan ia  się z h it le ry 
zmem, by  w łączyć się do jego p la 
nów , ta k  ja k  późn ie j z ro b iły  fa 
szystowska R um unia, B u łga ria  
i  W ęgry.

T y lk o  n iezachw iana i  bezw zglę
dna postawa całego narodu un ie 
m o ż liw iła  „e lic ie “  sanacyjnej w e
pchnięcie P o lsk i na drogę hańby 
i  sam obójstwa.

Po te j samej l in i i  szła późn ie j
sza p o lity k a  „rzą d u  lo n d yńsk ie 
go“ : w yco fan ie  a rm ii Andersa  ze 
Z w ią zku  Radzieckiego do Ira n u ,, 
pod trzym an ie  na jw iększe j p row o 
k a c ji w o jenne j N iem iec h it le ro w 
skich  w  spraw ie  K a ty n ia  itd .

P ropaganda „rzą d u  lo ndyńsk ie 
go“  celowo u k ry w a ła  ro zm ia ry  
bestia ls tw  h itle ro w s k ic h  w  Polsce, 
co u ja w n iły  rozm ow y z żo łn ie rza
m i p o lsk im i po p rzyb yc iu  ich  do 
k ra ju .

Z w ią z k i p ron iem ieck ie  pogro- 
bow ców  re a k c ji sanacyjnej zagra
n icą o ś w ie t li ły  rów n ież  św iade
c tw a  byłego szefa K w a te ry  Praso
w e j P o lsk ich  S ił Z b ro jn ych  w  
Londyn ie , S tan is ław a S tru m p f- 
W o jtk ie w icza :

„W ie lu  wyższych o fice rów  
odw o ła ło  się po ta jem n ie  do od
pow iedn ich  (w yw iadow czych, 
lo tn iczych  w ładz  n iem ieck ich  
w  spraw ie  sprow adzenia swoich 
żon z P o ls k i“ .

„...pam ię tam  w yższych o fice - 
cerów, k tó rz y  w  r. 1941 n a m ię t
n ie  b ro n il i  Lava la... jednocze
śnie dowodząc, że Po lacy n ie 
m a ją  ju ż  ra c ji —  w alcząc z H i
tle ryzm e m “ .

> („K u ź n ia  n r  28).
Już po odrodzeniu P o lsk i A r 

ciszewski ośw iadczył w  L,ondynie, 
że Polsce n ie  jes t po trzebny W ro 
c ław  i  Szczecin. Anders zapew nia ł 
iż  n ie b ierze odpow iedzia lności za 
w ys ied lan ie  N iem ców  z P olski.

To je s t logiczne i  konsekw ent
ne.

Obecnie szereg procesów sądo
w ych  udow odn ił, iż  podziem ie re 
akcy jne  jes t agenturą s ił im pe
ria lis tycznych , k tó re  dążą do od
rodzenia re a kcy jn ych  i  agresyw 
nych N iem iec.

*

L a ta  narasta jące j g roźby na ja 
zdu h itle row sk iego , napaść i k rw a 
w a okupacja  h itle ro w ska  osta

Pobko przy pracy
E O LS K A  F L O T A  H A N D LO W A  

W  R O K U  1947

Polskie P rzedsiębiorstw a Że
g lug i M o rsk ie j eksp loatow ały w  
r. 1947 —  10 l in i i  regu larnych , 
łączących G dynię z po rta m i A m e
r y k i Północnej i  P o łudniow ej, 
Lew antu , zachodnie j Europy i  
państw  skandynaw skich. Ponadto 
szereg sta tków  kursow a ło  w  że
gludze n ie regu la rne j (tzw. 
tram py).

W  roku  ub. po lskie s ta tk i ha n 
dlow e odbyły około 220 podróży 
pe łnom orskich, przebyw ając p rze
strzeń około 650 tys. m il m o r
skich. S ta tk i te przew iozły  w  roku  
ub. około 850 tys. ton  tow arów , 
26.600 pasażerów i  105 tys. w o r
ków  poczty.

O D BU D O W A E LE K T R O W N I 
W ODNEJ W  BO BRO W EJ GÓRZE

W  ram ach p lanu rozbudoilty
zakładów  energetycznych na Z ie 
m iach Odzyskanych m. in . odbu
dow u je  się wodną e lek trow n ię  w  
B obrow e j Górze. Zainsta lowane 
zostaną tam  dw ie  tu rb in y  o 
łącznej mocy 50 tys. k ilow a tó w . 
Zasięg e le k tro w n i obejm ować bę
dzie na pó łnocy —  Szczecin, na 
wschodzie — Poznań, a na p o łu 
dn iu  —  Bolesław iec i  W rocław . 
U ruchom ien ie  te j w ie lk ie j e lek
tro w n i przew idziane jest w  
1950 roku .

B U D U JE M Y  12 NO W YCH
M O STĆW

Na teren ie Pomorza Zachodnie
go p lan na ro k  bieżący p rze w i
du je  przede w szystk im  ukończe
nie  odbudowy w ie lk ic h  m ostów 
przez Odrę na autostradzie; d łu 
gość Ich w ynosi 460 m etrów  a 
ogólny koszt odbudowy 240 m i
lionów  zł.

Na teren ie w o jew ództw a szcze
cińskiego w ybudow anych zosta
nie  kosztem 156 m ilio n ó w  zł 12 
m ostów sta łych i  to l w  G rabow ej 
pow. S ławno, 1 w  G oleniow ie, 2 
żelbetonowe w  Kołobrzegu, 1 w  
G ryficach , 2 na tras ie  Recław  —  
Świnoujście, 2 na tras ie  Szczecin 
— P ila , 1 na drodze do Koszalina 
i  2 w  in nych  miejscowościach. 
Łącznie długeś ich będzie w yn o 
s iła  582 mb.

tecznie u g ru n to w a ły  poczucie na
rodu, skąd g rozi niebezpieczeń
stw o i  gdzie szukać oparcia  i  po
mocy.

Samo is tn ien ie  i  b y t narodu zo
s ta ły  u ra tow ane przez zw ycięstwo, 
k tó rego  g łów ną  s iłą  b y ł Zw iązek 
R adziecki. N aród  w ie , że ty lk o  
zwycięska pozycja i  stanow isko 
Z w iązku  Radzieckiego u m o ż liw iły  
nam  odzyskanie ziem, k tó re  tra c i
liśm y  w  ciągu d ług ich  stu leci, za
pew n ia ją  nam, że nie u tra c im y  ich 
ponownie. To są fa k ty , k tó ry c h  
rozstrzyga jące j w ym o w y  d la  na
rodu  n ie  może już  n ic  zaciem nić 
an i poderwać.

Jak obcą na rodow i b y ła  p o lity 
ka sanacyjna w iązan ia  się z 
N iem cam i i  w rogości wobec 
Z w ią zku  Radzieckiego, ta k  w y ra 
zem’ w o li narodu jes t p o lity k a  
sojuszu i p rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim , z narodam i s łow iań 
sk im i, z w szys tk im i s iła m i demo
k ra ty c z n y m i na św iecie w  w alce 
o • t rw a ły  i  sp ra w ie d liw y  po łjó j, 
p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  opie
kunom  re a k c ji n iem ieck ie j.
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TY POLAKIEM BĄDŹ...
W  stulecie pieśniarza śląskiego — Jana Kubisza

Z apy ta jc ie  gó rn ika  k a rw iń -  
skiego czy owczarza na Jaw oro
w ym , h u tn ik a  trzyn ieck iego  czy 
chłopa na żyw oc ick im  zagonie —  
a każdy z radosną dumą, n ie 
rzadko ze łzą w  oku  zaśpiewa 
pieśń:

„P łyn iesz Olzo po do lin ie ,
płyniesz, ja k  przed la ty ,
tak ie  same na tw y m  brzegu
k w itn ą  w iosną k w ia ty -1.

Pieśń ta, tchnąca n iezm ie rną  m i
łością do ziem i o jców  i  lu d u  nad- 
olziańskiego, stała się hym nem  
śląskim  i m im o w o li przenosi m yśl 
w  tam te  czasy Jordanu  (O lzy) 
i  z iem i chananejskie j (cieszyńsko- 
ś ląskie j).

O bchodzim y stu lecie u rodz in  
tw ó rc y  tego h ym n u  —  Jana K u 
bisza, co w  w ie js k ie j chacie zro
dzony, s ta ł sią m iły m  Bogu i  lu 
dziom  śp iew akiem  i  poetą tego 
skraw ka  uroczej z iem i cieszyń
sk ie j.

U kończyw szy szkołą powszech
ną, w stępu je  do g im naz jum  w  
C ieszynie./Bolesne b y ło  spotkanie 
syna chłopskiego, w ychowanego 
na gdańskie j b ib l i i  i  b rzesk ie j 
p o s ty li i ks. D am brow skiego —  ze 
szkołą n iem iecką, depczącą uczu
cia m acierzyńskie , w yn ies ione z 
polskiego dom u i  tak ie jże  szko ły 
lu d o w e j. B y ło  trzeba sią poddać 
te j dob row o lne j przem ocy, k tó ra  
ja k  p iękna  a z im na pan i p rzyc ią 
gać zaczynała do siebie, a w  duszą 
wsączać soki jadow ite , co za tru - 
w%ly zw o lna uczucia rodzim e. 
G dyby n ie  przypadek, b y łb y  chy
t r y  w róg -N iem iec  w yko rzys ta ł do 
w łasnych  celów  podatnego na 
w p ły w y  m łodzieńca. Kub isz, n ie  
ukończyw szy g im nazjum , w raca 
do dom u rodzinnego. P oby t w  
K o ń sk ie j roznieca w  jego w ra ż li
w ej, duszy m iłość do p ó l o jczy
stych  i  do lu d u  na n ich  p racu ją 
cego. Swą po jem ną duszą odczu
w a bezm iar p iękna  p rzy rody , 
i  lu d zk ie j dobroci, i  chce go w  
słowach w yśpiew ać. Szło m u  to 
opornie, bo n ie  zna ł języka  p o l
skiego, je d yn ie  odpowiadającego 
ty m  szczerym zam iarom . N auka 
idz ie  m u dość opornie. Ł a tw o  
zniechęcającym  się m łodzieńcem  
k ie ru je  d o b ry  duch, nauczycie l 
P inkas. K ie d y  raz m ło d y  Janek 
skarży się na językow e  trudnośc i, 
w ychw a la jąc  ła tw ość języka  n ie 
m ieckiego, P inkas dz iw n ie  prze
k o n y w u ją c y m i s łow y pow iedz ia ł: 
„B ie d n y  chłopcze, czy c i się po
doba le p ie j inna  kob ie ta  n iż  tw o 
ja  m atka , czy c i się podoba lep ie j 
in n y  mężczyzna n iż  tw ó j ojciec,

in n y  chłopiec, in n a  dziewczyna 
n iż  tw ó j b ra t i  tw o ja  siostra? Tyś 
w  dom u długo n ie  b y ł, tyś  k i lk a  
la t  p rzebyw a ł z obcym i ludźm i, 
tyś  w  szkole u czy ł się ty lk o  po 
n iem iecku, w ięc ję zyk  po lsk i, ta  
św ięta o jców  m ow a jes t c i obcym  
i  niesm acznym , a ję z y k  obcy, w  
k tó ry m  cię chowano, jes t c i m i
ły m  i  p rzy jem nym . A le  ja k  m a t
ka jes t tw o ją  m atką , a w ięc ko 
chaną i  drogą, ta k  ję zyk  po lsk i 
jes t tw o im  język iem , a w ięc m i
łym  i  na jcudn ie jszym ! To rz e k ł
szy, s iad ł do fo rte p ia n u  i  zaśpie
w a ł: Cudze chw alic ie ....“

Ta m ow a serca t r a f i ła  do serca 
i  w la ła  w  n ie  uparte , s ilne  posta
now ien ie , k tó rego d o jrz a ły  owoc 
okazał się ju ż  po d w u  la tach : Jan 
K ub isz  ukończy ł zakład kszta łce
n ia  nauczyc ie li i  o b ją ł jedyną  w  
sw ym  życ iu  posadę nauczycielską 
w  G n o jn iku , na p ó ł d rog i z C ie
szyna do F ry d k u . Przez 60 ła t 
swego znojnego życia społeczno- 
ośw iatowego w ych o w a ł szereg 
pokoleń dziecięcych, a starszych 
b u d z ił i  w skazyw a ł im  w łaściw e 
m iejsce w  rodz in ie  narodów .
•  Pracę lite ra cką  rozpoczął K u 
bisz równocześnie z pracą spo
łeczną ja k o  m łody  nauczyciel. 
B y w a ł On częstym gościem ks. 
O tto  i  naucz. Ś liw k i w  Cieszynie. 
O baj m ie li k sz ta łtu ją cy  w p ły w  na 
rozbudzoną ju ż  św iadomość m ło 
dego społecznika. Za ich  podnie tą  
chw y ta  Jan K ub isz za p ióro . Je
go w iersze od na jrańszych tchną 
urodą  podgórskie j w s i śląskie j, 
przesycone są pracą w  domu i na 
ro li,  noszą w yraźne  rum ieńce 
m ick iew iczow sk ich  opisów czy 
gaw ędziarsk ich  fo rm  S yrokom li. 
Poeta um ie  h a rm o n ijn ie  pow ią 
zać opis z opow iadaniem , te raź
niejszość z przeszłością. P ie rw ia 
stek p a tr io tyczn y  g ra  bodaj na
czelną ro lę  a osiąga go K ub isz  
często przez p rzyk ła d  b ib li jn y , 
co na lu d  śląski czyn i g łębokie  
w rażenie .

Część w ie rszy zeb ra li jego p rz y 
jac ie le  i  w y d a li pod w spó lnym  
ty tu łe m : „Z  n iw y  ś ląsk ie j“  (Cie
szyn 1902). Znacznie w iększą, oso- 
bistszą i  liry czn ą  część poeta spa
l i ł  (b yw a ł riie raz dz iw akiem ). W y 
dany tom  zam yka je d n ak  w  sobie 
w ie rn ą  sy lw e tkę  człow ieka w  
Bogu i  na turze  rozm iłow anego 
i  odczuwającego udrękę  lu d u  ślą
skiego.

W  zw a rtym  poemacie „D w a  
d n i“  zam yka słoneczne życie 
w ieśniacze:

„L u b e  życie w ieśniacze! Na łon ie  n a tu rv  
P łyną chw ile  tw e złote w  prostocie, wśród k tó re j 
Uśm iechn ię ty, serdeczny, s łodk i u ro k  życia 
P ierwotnego w ychodzi ze swego uk ryc ia .
Tu piękność nie fa łszyw a, tu  m iłość praw dziw a,
W sercu czyste uczucie, a w  duszy m yśl tk liw a :
Tu gdy Westchniesz —  westchnienie leci w p rost w  niebiosa, 
Gdy zapłaczesz —  tw o ja  łza upadnie ja k  rosa 
Na kw ia ty , a słońce co w y jrz y  z obloką 
N ie dozw o li tęsknocie zw ilżać twego oka !“

Po ta k im  pochw a lnym  hym n ie  
p rzystępu je  do opisu życia w ie 
śniaczego. W  części p ierw sze j jest 
z szarego dn ia  p racy  ranna  po
budką, k rzą ta n in a  ko ło  śniadania,

o rka  na zagonie, odpoczynek po
obiedni, siew  popo łudn iow y, w ie 
czerza i  s łow icze tre le  na dobra
noc. D zień d rug i, n iedzie la , za
czyna się odśw ię tn ie j, k iedy :

„ w  dom u wszędzie cicho, spokojn ie na dworze,
W szystko zdaje się św ięcić w ie lk ie  im ię  Boże,
T y lk o  się tu  b łąka ją  głośnych m odłów  pienia,
Że cała chata zda się być ja k b y  św iątyn ia .
A  w  s ta jn i zaś parobek, zam iast puste j śpiewki,
K tó rą  nuc i po wsze dnie, czyszcząc konie swoje,
Śpiewa pieśn i poranne. —

Te różne nastro je
Różnych pieśn i w  jednym , zgodnym  ton ie  giną 
I  ja k  jednym  nastro jem  prosto w  niebo płyną.
N awet dz is ia j śniadanie, że to p rzy  n iedzie li.
Lepszym, n iż li zazwyczaj, pokarm em  sic b ie li 
X lep ie j omaszczone. Posiadali razem,
O jciec na p ierw szym  m iejscu, i c ichym  wyrazem  
Pom odliwszy się Bogu, smacznie za jada li.“

Po pow rocie  z kościoła i su t- dżina obejrzeć urodzaje  w  polu. 
szym obiedzie w ychodzi cała ro -

„O jc iec  z m atką z radością w tedy  spoglądali 
Na swych pó l urodzaje: ja k b y  fa la  wzdęte 
G nie się żyto kłosam i, ręką w ia tru  zgięte.
Pszenica cudnie stoi, a w  je j jasnych kłosach 
C zerw ien i się m ak polny, ja k b y  w  warkocza włosach.

D ale j z iem niaków  łany  —  nad ich w a łk  i małe 
Lec i już k ilk a  k w itó w  —  ja k  m o ty lk i białe.
Wczesny owies ju ż  trzęsie dzw onkam i szarym i, 
Z m a rtw ił się ty m  znać jęczm ień, spuścił wąs k u  ziemi 
I  coś z w ia trem  szeleści — co gdy koniczyna 
Spostrzegła, roześm iała się, że aż g łó w k i zgina.
N ie śm iej się kon iczyno! bo gdzie dziś k w ia t błyszczy 
J u tro  kosa świecąca sw ym  ostrzem zaświszczy.“

W ieczorem  zasiadają wszyscy 
nad Olzą, gdzie s ta ry  Jakub  kąp ie  
w  szemrzącej w odzie swe opow ie
ści o topie lcach, m orach czy ko
metach.

Oprócz tego elegijnego poema
tu  je s t słoneczne życie w ie jsk ie  
u ję te  w  k ilk a  d robn ie jszych w ie r
szy ja k : R o ln ik  śląski, Z iem ia  na
sza, A n io ł Stróż, P ieśń dożynko
wa. Znaczną ilość w e w spom nia
nym  zbiorze stanow ią w iersze 
okolicznościowe z w y ra źn ym  
przeznaczeniem na rocznice czy 
uroczystości ośw ia tow o -  narodo
we, a w ięc: na 25-lecie Tow . R o l
niczego, na 25 -le tń i jub ileusz  
C zyte ln i Ludow e j w  Cieszynie, na 
uroczystość M ick iew icza , na

o tw a rc i^  g im naz jum  polskiego, 
ks. d r  O tto  p rzy  pożegnańiu, 
zbo row i naw ie jsk iem u, ks. F r. 
M iche jdz ie  i  inne. Ze w szystk ich  
p rze b ija  g łębokie  um iłow an ie  
sp raw y narodow e j i  z iem i o j
czystej.

A k o rd y  polskości b rzm ią  n a j
m ocnie j w  w ierszaęh-w spom nie- 
n iach. Należą tu : „S yn  m arno
tra w n y “ ,. „M o jżesz“  i  „Ś p ie w y  
starego Jakuba“ .

W  k rw ią  i  łzam i p isanym  poe
macie „S yn  m a rn o tra w n y “  daje 
K ub isz  psychologiczną analizę za
przaństw a synów  chłopskich, 
uczęszczających do wyższych 
szkół n iem ieckich , gdzie uczo
no, że:

„Polskiego lu d u  na Śląsku ju ż  nie ma,
A  je ś li żyje —  nad brzegiem  przepaści 
Stoi, a jego n ik t  ju ż  nie powstrzym a 
U padku, bow iem  skazan na w ym arc ie  
X w kró tce  będzie on na dz ie jów  karc ie  
Wymazan...
Bo przenaczenie, co lu d y  w yw raca,
Co je  w  dó ł spycha z n ieprzepartą  siłą, 
Już nad ziem ią ową w yp e łn iło .“

Jak b u tn ie  poczyna li sobie 
wówczas N iem cy, czytam y w  tych

słowach:

„ A  po lsk ie j m ow y, te j tam  wcale n ie  ma!
Bo czyż się może je żyk iem  nazywać 
Ta m ieszanina słów  nędzna i  licha, 
to  w asserpolń isch!"

T akie  św iatoburcze d rw in y  z 
narzecza polskiego na Ś ląsku usi
d la ły  w  w iększości w yp a d ków  
stud iu jącą  m łodzież, że zachwycać 
się zaczynała niem czyzną, śpie
w a ła  n iem ieck ie  p ieśni, należała 
do n iem ieck ich  tow arzys tw , i  za

przepaszczała dz iedzictw o o jcow 
skie za m iskę p łone j soczewicy. 
A le  nasz zaprzaniec, ja k  b ib li jn y  
syn m a rn o tra w n y  ocyka się, po
znaje sw ój b łąd ; odzywa się w  
n im  zagłuszone sum ienie i  zdoby
w a się  na su row y samosąd:

„L e p ie j być sługą chociażby na jm n ie jszym  
W domu ojcowskim , gdzie jest chleba dosyć, 
Jak być w  obczyźnie panem na jp rzedn ie jszym  
I  służąc podle, ła sk i w rogów  prosić !“

P olak wszelako n ie  b y ł n ig d y  
panem w śród  N iem ców , ale zaw 
sze ty m  pogardzanym  sclavus 
saltans, tańczącym  n ie w o ln ik ie m  
w  ta k t obcej m uzyk i. Ta w ys ługa  
b rzyd n ie  i  synow i m a rno traw ne 
m u; w raca do swego ojca i  do 
„w ie rn e j, naszej narodow ej 
p racy “ .

D ru g im  donośnym  w o łan iem  na
narodow ych zaprzańców b y ł 
„M o jżesz“ , o p a rty  na m o tyw ie  
S tarego Testam entu, a przedsta
w ia ją cy  Ślązaka, wychowanego 
przez obce rządy. N iew ygasła  
ja k  u W a llen roda  isk ra  m iłośc i 
o jczyzny, rozrasta się w  gore jący 
p łom ień  n ienaw iśc i do ciem iężcy, 
z k tó ry m  przychodzi do swej u c i
skanej b raci.

„Ś p ie w y  starego Jakuba“  to  
c y k l kró tszych  w ie rszy , boleśnie

„Z  ócz m u z bó lu  w ie lk iego  pop łynę ły  łezki,
I  z bó lu  m u w ie lk iego  pos in ia ły  dłonie.
Lecz on przez tę m głę płaczu w id z ia ł cudne błon ie 

O jczyste —  cudne k w ia ty  wśród tra w  zieloności; 
W ięc zapom niał m ąk swoich w  k rzyżu  swej młodości 
I  oddychał znów śm ielej, w o ln ie j i  swobodniej.
T ak ie j k a ry  nie wszyscy stawają się godni“ .

M ow y ojczyste j n ie  zaparł się ja k  in n i:

„A lb o w ie m  o jców  m ową sto i o jców  w iara ,
Stoi przyszłość i  s iła  i  b y t naródow y.“

M yś l powyższego dw uw ie rsza  narodow ym : 
ro zw in ą ł późn ie j a u to r w  haśle

K ocha j śląską tw o ją  ziemię,
K ocha j ś ląski lud,
K ocha j Polskę, po lskie  p lem ię 
Jako Własny ród ! '

N ie  b ra ta j się z cudzoziemcem.
Po sw ojsku Się rządź!
N iecha j Niem iec będzie Niemcem,
T y  P olakiem  bądź!*'

N ie  b y ł w ięc K ub isz  lo ka ln ym  
ty lk o  pa tr io tą , ale m iłość Śląska 
zespalał z m iłośc ią  całe j Po lski 
i —  S łow iańszczyzny.

T a k im i uczuciam i, p ragn ien ia 
m i i  nadz ie jam i oddycha ł Jan 
K ub isz i  garnące się do niego oto

czenie z dorastającą m łodzieżą. 
B y ł K ub isz  poetą w ia ry  i k rze 
piącej nadziei. G łos ił, ja k  jego 
ró w ieśn ik  ks. F r. M iche jda , nieco 
starszy ks. J. B adura  i m łodo po
le g ły  nauczycie l-poeta Jan Łysek 
zm artw ychw stan ie  P olski.

obrazu jących s tosunki społeczno- 
narodow e od po łow y ubiegłego 
w ieku . Zdaw a ło  się, że „w iosna  
lu d ó w “  w yw o ła  n ie  ty lk o  prze
budzenie narodowe, abs p rzyn ie 
sie p ra w d z iw ie  po ję tą  równość 
i  wolność: zdaw ało się, że Śląza
cy „zdobędą i  ju ż  na zawsze, na 
w ie k i posiędą dziedzictw o o jcó w “ . 
N ies te ty  cen tra lis tyczna  A u s tr ia  
wszędzie nasyła ła  sw ych cesar
sk ich  u rzędn ików , księży i nau
czycie li, s ław iących naród i  ję zyk  
n iem ieck i. W  szkole n ie  b y ło  
m ie jsca na gorętszy ob jaw  p rzy 
w iązan ia  do z iem i o jczyste j, nie 
w o lno  b y ło  p rzem ów ić język iem  
o jcow skim . Czekała za to „s igm a“ , 
gen ia lny  w yna lazek  n iem ieck ie j 
pedagogik i, m a jący na celu po
gardę języka  słow iańskiego i ka rę  
cielesną za sprzeciw . M ia ła  ona 
ten skutek, że

Hotatki
*,V 28 RO CZNICĘ Z A Ł O Ż E N IA  
ZW . P O LA K Ó W  W  O LS Z T Y N IE

Zw iązek P olaków  na obszar b. 
Prus W schodnich z siedzibą w  
O lsztynie założony został w  k o ń 
cu 1920 r , O zapisanie now o
u tw orzone j o rgan izacji do re je 
s tru  Sądowego toczyła się zacię
ta w a lka  z w ładzam i n iem iec
k im i. .

Już w  p ierwszych początkach 
swego is tn ien ia  organ izacja  w y 
kazyw ała ożyw ioną dziełalność, 
liczebność je j stale rosła,, a po 
u tw o rzen iu  ogólnej o rgan izac ji 
na całe N iem cy pod nazwą: Z w ią 
zek P o laków  w  Niemczech — 
przyłączono się do te j organ izacji 
i o trzym ano nazwę: Zw iązek Po
la ków  w  Niemczech, Dzie ln ica 
IV , k tó ra  z ko le i podzielona zo
stała na 3 okręg i: W arm ińsk i, 
M azu rsk i i  okręg Z iem i M a lb o r- 
sk ie j.

Po okresie o rgan izacyjnym  roz
poczęto ożyw ione prace w  k ie 
ru n k u  roztaczania op iek i nad ca- 
łoszta łtem  życia Polaków, zaś po 
„p leb iscycie“  przeciw staw iano się 
energicznie n ieustannym  atakom  
n iem ieckim , zm ierza jącym  do zu
pełnego Zgennam zowania i  po 
gnębienia ludności po lsk ie j. Gdy 
■w szkołach zakazano dzieciom  
po lsk im  używ an ia  języka o jczy
stego, Zw iązek p rzec iw s taw ia ł się 
energicznie te j akc ji, co by ło  po
wodem  wytoczenia k ilku n a s tu  
Polakom  procesu o zdradę stanu. 
Również walczono, choć n ie  zaw 
sze skutecznie o u trzym an ie  p o l
sk ich nabożeństw w  kościołach, 
k tó re  N iem cy stopniowo lik w id o 
w a li.

Praca k u ltu ra ln o  - ośw iatowa
wśród ludności rodz im ej p ro w a 
dzona by ła  za pomocą odczytów, 
pogadanek, oraz za pomocą d ru - 
kowanego słowa polskiego, k tó 
rego dostarczały n ieliczne co p ra 
wda b ib lio te k i. Wycftmo zb iór 
m e lod ii ludow ych  i  kościelnych.

Z  in ic ja ty w y  Zw iązku Polaków 
•powstały inno organizacje i  sto
warzyszenia po l-k ie  ja k : T ow a
rzystw a Szkolne, Tow arzystw a 
M łodzieży, T ow arzystw o K ob ie t 
w  M alborgu, K ó łk a  Śpiewacze i  
inne, k tó rych  naczelnym  hasłem 
było: n ie  dać się zgermanizować 
i u trzym ać mowę polską za wszel
ką cenę.

Toteż wszystkie o t  ga
polskie były- przez Niemców znie
nawidzone i  na każdym  k roku  
bo jkotowane, a ich  członkow i*’ 
narażeni b y li stale na szykany i  
prześladowania. W ie lu  w yb itnych  
działaczy po lsk ich  przebyło .zn a 
czną część żyw ota w  więzieniach, 
a z ch w ilą  w ybuchu  d ru g ie j w o j
ny św ia tow e j zamęczono w ie lu  
na ś«łverć w  obozach koncen tra 
cy jnych.

Naczelnym  organem prasowym
Z w iązku  P olaków  w  Niemczech 
— D zie ln ica i y  by ła  wychodząca 
w  O lsztyn ie  „G azeta O lsztyńska“ . 
W  d n iu  1 w rześnia 1939 zakłady 
graficzne, k tó re  b y ły  własnością 
śp. red. S. Pieniężnego, zostały 
przez h itle ro w có w  zdemolowane 
i  kom p le tn ie  zburzone.

Dziś —  spoglądając z perspek
ty w y  m in ionego okresu na dz ia- 

1 ła lność działaczy Z w iązku  P o la 
ków  w  Niemczech trzeba s tw ie r
dzić, że ty lk o  dz ięk i o fia rn e j p ra 
cy tych  lu dz i duch po lsk i na W a r
m ii i M azurach p rze trw a ł do dn ia 
dzisiejszego.

RIEKeOM NIE UDAŁO $lf
ZN IS ZC ZY Ć  P O LS K IE J S Z T U K I 

LU D O W EJ N A  W A R M II 
I  M A Z U R A C H

W M uzeum  na Zam ku w  O lsztynie 
o tw a rto  uroczyście w ystaw ę pod 
nazwą „S z tu k i ludow e j M azur 
i  W a rm ii“ . O tw arc ie  w ystaw y po->. 
przedziło  przem ówienie w icew o je 
w ody W ilam owskiego i  re fe ra t k u 
stosza M uzeum  H. Skupskiego.

W ystawa zaw iera w ie le  rzadkich  
eksponatów oryg ina lne j sz tuk i lu do 
w e j ziem i W arm ińsko -  M azursk ie j 
z zakresu tkactw a, ceram ik i, m a
la rstw a, rzeźby, w yrobów  d rew n ia 
nych i  m eta low ych, p lec ionkarstw a 
itp . Osobną salę za jm u ją  w yro by  
tkack ie , współczesnej p ro du kc ji, 
oparte na m otyw ach m ie jscow ej 
sz tuk i ludow ej.

W ystawa olsztyńska potw ie rdza 
is tn ien ie  na W a rm ii i  M azurach 
starej po lsk ie j sz tuk i ludow ej, k tó rą  
N iem cy celowo n iszczyli względnie 
p róbow a li „k u ltu ra ln ie “  żaanekW* 
wać.
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zonuerze i  o fice row ie  rozb ite j a rm ii Paulusa.
* „ , S Ce~ UCZeSitni k ?w  'Yie !k ic -> b itw y , każdy w  sw ó j sposób, odczuli i  z ro - 
rxcrry* m1Z srze“ y ^ t o ś ć  tego dn ia  b itw y  stała się rzeczyw istością b is to - 

- •ySląC® Iu?Z1’ d la  k t ° rych  Jeszcze w  przeddzień te przysypane śnie- 
.lU1.ny  1 zgliszcza domów, potrzaskane ściany, zionące le je  p iw n ic , 

c z m ^ L  ąCC- "  b:' f gow i W ołg i 1 po j ^  ludzie, wzgórza, m apy popstrzone 
i, „ .  m  1 g rana tow ym  ołowk.crn, b y ły  żyw ym  tłem  wysokiego napięcia 
ia h . :  nam iętności, —  zrozum ia ło : to ju ż  h is to ria . M arsza łkow ie  i  s ie r-
s t n ’ generałow ie i  szeregowi po raz osta tn i og ląda li się na m artw e m ia - 
®vo, zostaw iając tu  częsc sw e j duszy.

Przed p ięc iu  i  pó ł la ty  n iem iecko- 
laszystowskie w o jska  przedsięwzię ły 
a.ak na po łu dn iow y wschód Z w ią 
zku Radzieckiego. D z ies ią tk i p ie - 
szychj tankow ych  i  zm otoryzowa
nych d yw izy j k ić ro w a ło  się w .s tro 
nę Donu, W ołg i; druga fo rm acja  
tro js k  n iem ieckich  p rzeb ija ła  się na 
Kaukaz, k u  bogactwom  na fto w ym  
M ajkopa, Groźnego, Baku. W ojska 
h itle row sk ie , k ie ru ją c  się k u  W oł
dze, s taw ia ły  sobie za zadanie: doko
nanie głębokiego okrążenia M oskw y, 
sparaliżow anie g łów nych szlaków 
ko m u n ika c ji i  zaopatrzenia w o jsk, 
Przecięcie k ra ju  przez rozdzie lenie 
fro n tó w  od U ra lu  i  S yberii, odcięcie 
terenów  na ftow ych.

To by ło  d rug ie  z ko le i — pisze W. 
Grosman na łam ach „N ow o je  W re- 
hńa“  —  skoncentrowane i  potężne 
strategiczne uderzenie a rm ii h it le 
row skie j.

A ta k  ten poprzedziły dzia łan ia  
h itle row sk ie  na pó łwyspie K ie rczeń- 
skim , zdobycie Sewastopola.

Zaplecze n iem ieckie  s tanow ił ko 
losalny przem ysł N iem iec, A u s tr ii,  
n łoch , W ęgier, R u m un ii i  F in la n d ii, 
Pptęga przem ysłow a i  surowce pod
b ite j przez H itle ra  E uropy —  F ra n - 
cli,  P o lski, B e lg ii, H o land ii, N orw e
gu, D an ii, Jugos ław ii, G recji. Zaple- 
£?e H itle ra  s tanow iła  przy jazna 
Hiszpania i  T u rc ja , neu tra lna  Szwe- 
cia. Zapleczem H itle ra  b y ł C h u r- 
cbiU, k tó ry  w id z ia ł wonczas nie 
rzea narodów  Europy, lecz p o litycz - 
ho-handlow ą ka rtę  pow ojennych in 
teresów bry ty jsk iego- im peria lizm u .

To b y ł zaiste groźny czas, okres 
najwyższego napięcia potęgi faszy- 
"h u , okres k rw a w e j n ie w o li E uro - 
Py, n iezw yk łych  osiągnięć a rm ii i  
, lQty  japońsk ie j na P acyfiku , gdy 
“ 1'jizowe arm ie  H itle ra  św ięc iły

n m fy na lądach i  oceanach globu.

bom bardow ania S ta lingradu. Dzie
s ią tk i tysięcy ton m eta lu  i  ognia 
zrzucono na spokojnych m ieszkań
ców miasta, na szkoły, te a try  szpi
tale. Czołgi i  zm otoryzowana p ie

chota w d a rła  się na przedmieścia 
północnej s trony m iasta, obok o l
brzym ich  fab ryk . Zdaw ało  się, iż 
jeszcze jeden w ys iłe k  atakujących, 
a los m iasta będzie przesądzony.

A  te legra f, kabel i  rad io  ju ż  g ło
s iły  na ca ły św ia t w iadom ości o roz
strzygającym  uderzeniu Niemców.

P raw ie  siedemdziesiąt dn i t rw a ły  
w a lk i obronne. Ś w ia t nie znał do
tychczas bardzie j zaciętej' b itw y , 
dz ies ią tk i d yw izy j n iem ieckich  p rzy 
w spó łdz ia łan iu  s ił pow ie trznych  usi
ło w a ły  zepchnąć w o jska sowieckie 
do W ołgi. Poszczególne uderzenia 
złączyły się w  jeden n ieprzerw any 
atak.

Od h u ku  a r ty le r ii d rża ły  niebo i  
ziemia. Coraz to npwe dyw iz je  p rzy -
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jjjf 'h ia  23 sie rpn ia 
R eck ie

1942 r. lo tn ic tw o  
dokonało straszliwego

Model budynków  C entra li M in . 
Przem. i H and lu, k tó rych  budowę 

rozpoczęto

F ragm ent odbudowanego gmachu 
T ea tru  Polskiego w  W arszawie

łączały się do w a lk i. W  końcu w rze
śnia i  w  październ iku  p u n k t ciężko
ści b itw y  przesuw ał się stopniowo 
z po łudnia na północ m iasta. T u  
N iem cy dokona li k ilk u  ta k  s ilnych 
koncentrycznych ataków, ja k ic h  nie 
znała św ia tow a h is to ria  wojen.

Trzecia Rzesza u fa ła  sile „B li tz 
k r ie g ^ “ . B łyskaw icznym  uderzeniem 
opancerzonej pięści pokonała P o l
skę. Zw ycięstw em  zakończyło się 
oszałamiające uderzenie na Francję. 
N ieprawdopodobnie szybko rozgro
m ione zostały arm ie  europejskich 
państw. Czarne sztandary Rzeszy 
H itle ra  pow iew a ły  od m orza do m o
rza. „B litz k r ie g “  sk ie row any na 
Zw iązek R adziecki n ie  p rzyn iós ł 
spodziewanych rezu lta tów  stra te
gicznych, lecz pod bu tem  w o jsk  h i t 
le row sk ich  zna jdow a ły  się ba łtyck ie  
re p u b lik i radzieckie, da le j B ia łoruś, 
U kra ina , Donbas, K ry m  i  szereg za
chodnich te ry to r ió w  ZSRR.

N iem ieckie  dowództwo, rozpoczy
na jąc a tak la tem  1942 r., liczy ło  na 
ca łkow ite  zwycięstwo.

Lecz ta decydująca i  z łow różbna 
„w o jn a  b łyskaw iczna“  faszystow
sk ich  N iem iec stała się osta tn im  

, „B litz k r ie g o m “ .
W zim ie 1942 r. na te ry to ria ch  

państwa sowieckiego odbyw a ły  się 
w ydarzenia o n iezw yk łe j doniosło
ści. Tysiące przedsięb iorstw  dostar
czać zaczęło broń, tysiące ludzi, nie 
m yślących przed rok iem  jeszcze o 
służbie w o jskow e j, zostało żo łn ie
rzam i.

19 listopada 1942 r. dyw iz je  so
w ieck ie  na północno-zachodzie Sta
lin g ra d u  rozpoczęły kon tra tak . 20 l i 
stopada ruszy ły  arm ie na południe. 
F ro n t n iem ieck i został p rzerw any. 
Po 100 godzinach a rm ia  Paulusa 
by ła  w  kleszczach. Po decydującym  
ataku a rm ia  Paulusa została rozgro
m iona, a n ie d o b itk i w zięte do nie
w o li.

Na jważnie jsze re zu lta ty  b itw y  
s ta ling radzk ie j są znane.

Przede w szystk im  doprow adziła  
ona do zerw ania n iem ieckiego p la 
nu  w o jn y  1942 r. O sta tn i w ypad 
n iem ieckiego „B litz k r ie g u “  został 
pogrzebany w  stepach S ta ling radu . 
Pow tóre: N iem cy pon ieś li w ie lk ie  
s tra ty  m ate ria lne  i  s tra ty  w  lu 
dziach. S tra ty  te . b y ły  n ie  do powe
towania. Po trzecie: a rm ia  i  ludność 
N iem iec by ła  p rzyb ita  klęską. F e ld 

marszałek K e ite l pow iedzia ł: „P o 
S ta lingradzie  stało m i się jasne, iż 
N iem cy w o jn y  nie w y g ra ją “ ...

Znaczenie zwycięstwa pod S ta lin 
gradem  by ło  o lbrzym ie. B y ł to prze
łom ow y m om ent w  walce z h it le 
ryzm em . S łowo „S ta lin g ra d “  pod ry 
w a ło  do n ie rów ne j w a lk i męczenni
ków  T re b lin k i, w id n ia ło  na k a r t
kach rozrzucanych w  barakach je ń 
ców w o jennych  i  obozach koncen
tracy jn ych , na zakrw aw ionych  m u - 
rach „kam e r śm ie rc i“ , w  ponurych 
■lochach gestapo. Słowo „S ta lin g ra d “  
rzucano w  oczy ka tom  n iem ieck im  
we wszystk ićh k ra ja ch  E uropy; 
wznosiło się ono na sztandarach 
powstańców warszawskiego ghetta, 
nazywano n im  oddzia ły pa rtyzanc
kie . „S ta lin g ra d “  by ło  hasłem  w a l
czących o wolność na okupowanych 
przez N iem ców  ziem iach Polski, 
Czechosłowacji, Jugosław ii, F ra n c ji, 
B e lg ii, N o rw eg ii, H o land ii...

M inę ło  pięć la t i  w  obozie anglo- 
am erykańskie j re a k c ji czynione są 
bezczelne w y s iłk i przedstaw ien ia 
tych wydarzeń, ja k  w  k rz y w y m  
zw ierciadle. Uderza zarozum ia ły 
i pob łaż liw y  ton kom entarzy „w y 
jaśn ia jących“ , czynionych przez 
ang lo-am erykańskich  panów... U s i
łu ją  on i uzasadnić, że b itw a  o Sta
lin g ra d  by ła  w ydarzeniem  drugo
rzędnym , ro la  je j by ła  przeceniona, 
gdyż w y n ik  dzia łań w o jennych 
i  bez tego b y ł w iadom y. Czyż w ie le  
by ło  trzeba, aby pokonać H itle ra  —  
zapew nia ją oni...

Sm ok faszystowski, k tó rem u za- 
dano śm ierte lną ranę w  S ta ling ra 
dzie, a następnie cios ostateczny w  
w a lkach  sow ieckie j a rm ii, n ie  prze
raża teraz papierow ych generałów... 
R ozpraw ia ją  dziś on i m iędzy sobą, 
ja k  to ła tw o  da li sobie radę z n ie - 
m iecko-faszystow skim i a rm iam i.

Im ien iem  S ta ling radu  nazwano w  
r. 1944— 1946 na jp iękn ie jsze ulice 
F ranc ji, B e lg ii, D an ii. Teraz sługusy 
re a k c ji ośm iela ją się czasem rzucać 
rękaw icę narodom , z ryw a jąc  tab lice  
ze słowem  „S ta lin g ra d “ . T ak czynią 
de gau lliśc i we F ra n c ji, ślepo nąśla- 
du jąc H itle ra . Lecz to, co się nie 
udało H itle ro w i, nie uda się i  jego 
naśladowcom. Tak, ja k  n ie  ma siły, 
k tó ra  by m ogła cofnąć h is to rię , n ie  
ma też s iły , k tó ra  by zgasiła dosto j
ną, surową i  św iętą praw dę S ta lin 
gradu.

^.Zf> k u lis  I I I  R z e s z y

Admirał Canaris
Szef niemieckiego wywiadu-człowiek o dwóch obliczach

T a jn y  w yw iad , czy —  ja k  k to  
W oli —  akc ja  szpiegowska, odgryw a 
w  każdej w o jn ie  ro lę  bardzo zasa
dniczą. Znaw cy h is to r ii szpiegostwa 
tw ierdzą, iż na pierwszego szpiega 
W naszych dzie jach uważać należy... 
Halilę, k tó ra  na zlecenie F ilis ty n ó w  
śledziła Samsona. Je j m etody, choć 
stosowane przed ty lu  w iekam i, nie 
fo zn iły  się w ie lce  od „ te c h n ik i“  
słynnego szpiega —  kob ie ty  M ata 
H a ri i  w szystk ich  je j późniejszych 
następczyń.

podczas m in ion e j w o jn y  „asem“  w  
ej dziedzin ie b y ł a d m ira ł Canaris, 

szef n iem ieck ie j służby in fo rm a c y j-  
r ei- Ten n iew ysok i, ta jem n iczy 

ok ru tn y  mężczyzna, b y ł n ie w ą tp li
wie jednym  z podstaw ow ych in s tru 
m entów h itle ro w s k ie j p o lity k i.  Ca- 
naris, o k tó ry m  m ów iono swego cza- 
Su> że b y ł kochankiem  M ata H a ri, 
Schodził za genialnego szpiega. Po
dobno on w łaśn ie  in sp iro w a ł H it le -  
ra> by usuną ł gen. von Schleichera, 
a W okresie p rze dh itle ro w sk im  cie
szył się p rzy jaźn ią  znanego dyp lo 
m y  —  in try g a n ta  re a k c y jn o -ju n - 
łtterskiego von Pa pena.

R E W E LA C JE  g e n . r i v e t  
Osta tn io  ukazała się na pó łkach 

trancuskich  księgarń książka pt. 
>,Revue de defense n a tio n a l“  (Prze- 
g l3d obrony narodow ej), k tó re j au- 
°rem  jes t gen. L . R ive t, b y ły  szef 
rancuskie j służby in fo rm a cy jn e j. W 

Książce te j nazw isko adm. Canarisa 
.mgo działa lność za jm u je  sporo 

yńejsca, a św ie tn ie  zorien tow any 
au to r daje nowe, m ało znane i  b a r- 

. 0 ciekawe naśw ie tlen ie  te j posta- 
Procesy no rym bersk ie  p o lity k ó w  

generałów  h itle ro w s k ic h  w  w ię k 
szości w ypadków  p o tw ie rd z iły  re - 
acie generała R iveta. Jedna z n ich  
rzm i w p ros t rew e la cy jn ie  (znala- 
ła zresztą potw ierdzen ie), w y n ik a  
ń ie j bow iem , iż  Canaris pos ług iw a ł 

m — n ib y  now y T a lley ran d  — 
Przem yślnym i m etodam i, sk ie row a
l i 11'1! p rzec iw ko  swemu „m is trz o w i“  
H 'Herriv/i, k tó ry  rozpoznał je  w p ra 
wdzie późno, ale jeszcze w  porę i  w  
«zultacie rozkazał usunąć n ieda- 

w ńeg0 jeszcze „p u p ilk a “ .
A d m ira ł Canaris —  ja k  z ty tu łu  

Wyn ika  —  m arynarz, uważany b y ł

przez ad m ira łów  Raedera i  Donitza 
za dezertera, opuścił bow iem  m a ry 
na rkę  „zaadoptow any“  przez główne 
dowództwo a rm ii, oraz tzw. w ie lk i 
sztab generalny. Canaris b y ł do w y 
buchu w o jn y  na jb liższym  w spó łp ra 
cow n ik iem  swego szefa gen. Becka. 
K ie d y  H itle ro w i pow iod ło  się dz ięk i 
m onach ijsk ie j po lityce  państw  za
chodnich zajęfcie Czechosłowacji, 
gen. Beck, k tó ry  p rzec iw s taw ia ł się 
te j operac ji w o jskow e j, został usu
n ię ty . Canarisa —  choć otw arc ie  
sym patyzow ał ze stanow iskiem  gen. 
Becka —  n ie  ruszono jednak. H itle r  
w ie d z ia ł dobrze, że nie znajdzie lep 
szego szefa „A b w e h r ‘y “ , ta jnego w y 
w iadu.

K S IĄ Ż K I N A U K O W E  I  PSY
Canaris w s tą p ił do ' służby szpie

gow skie j dosyć późno. Może sk ło n i
ła  go do tego k ro k u  sława, jaką  
zdobył w  w o jn ie  1914— 1918 ro k u  
głośny wówczas szpieg pu łk . N ico
la i? W każdym  razie Canaris zna
kom ic ie  opanował arkana swej 
służby i  w ykaza ł na tym  polu w y 
b itne  zdolności. N ie reprezentow ał 
on klasycznego typ u  pruskiego, o f i
cera, zresztą nie w idyw a no  go n igdy 
w  m undurze, a na o fic ja ln ych  p rzy 
jęciach b yw a ł bardzo rzadko. M ie 
szkał z żoną i  dwom a córkam i w  
w i l l i  w  Schiachtensee pod B e r l i
nem. Jedyną nam iętnością Canarisa 
b y ły  ks iążk i naukowe i  —  pry. Po
dróżow ał po ca łym  świecie i  w łada ł 
p łynn ie  k ilk o m a  językam i. Z róż
nych środow isk n a jle p ie j zna ł środo
w isko  anglosaskie. W  ro ku  1937 
uda ł się na W ystawę Św ia tow ą do 
Paryża. N ik t  n ie  zw ró c ił na niego 
uw agi, a jednak naw iąza ł wówczas 
pewne kon tak ty .

W ro ku  1938 rozpoczął Canaris 
w a lkę  z uk ryc ia  przeciw  rządom 
H itle ra  i  jego k lik i.  M y li łb y  się je 
dnak ten, k to  by przypuszczał, iż Ca
na ris  wszczął tę w a lkę  w  im ię  
szczytnych haseł, ja k  dążenie do 
p raw dz iw e j wolności, p rzeciw sta
w ien ie  się rasizm ow i, lu b  utrącenie 
te ro ru  i rządów  h itle row sk ich . Nie, 
Canaris da lek i b y ł od tego. Jego 
p lan  zm ierza ł jedyn ie  do zm iany 
fo rm y  a nie treści, p ragną ł bow iem

usunąć H itle ra  ty lk o  po to, by w ła 
dzę m og li przejąć ju n k rz y  i  zw ią
zani z n im i generałow ie, nadal p ro 
wadząc p o lity k ę  im peria lis tyczną 
z zachowaniem  te o rii „H e rrć n - 
v o lk u “  i  „na rodu  w ybranego przez 
Boga“ .

PO D W Ó JN A G RA
M etody a k c ji p rzec iw ko  H itle ro w i 

b y ły  w ie lostronne. P row adz ił Cana
ris  tę podw ójną grę z rzadko spoty
kaną w irtu oze rią . A n i H itle r , ani 
H im m le r, czy H eydrich  nie m o
g li go złapać in  fla g ra n ti, choć in 
tu ic y jn ie  przeczuw ali jego zam iary. 
A  przecież w łaśnie Canaris b y ł móz
giem  i  organizatorem  zamachu (z 
m yślą o przewrocie) na H itle ra , 
choć zasadniczo akcję  f irm o w a ł 
Beck.

Służba in fo rm acy jna , ta jem niczy 
organizm , k tó ry  c ie rp liw ie  rozpra
cow ały całe generacje o fice rów  
w ie lk iego  sztabu generalnego, by ła  
w  ręku  Canarisa bardzo czułym  in 
strum entem . Siedzibą te j organ izacji 
b y ł gmach g łów nej kom endy a rm ii 
w  B e rlin ie  przy  Bendlerśtrasse 14. 
I  tak  ju ż  liczny  personel został w  
okresie w o jn y  znacznie powiększony 
i  podzielony na w yd z ia ły  opracowu
jące państwa zna jdu jące się w  sta
nie  w o jn y  z N iem cam i, oraz na w y 
dz ia ły  d la  państw  neutra lnych. Służ
ba in fo rm a cy jn a  dysponowała — 
dz ięk i C anarisow i —  doskonałym  
m ateria łem  w yw iadow czym , zdoby
tym  przeważnie dz ięk i znacznym 
funduszom. (Gen. R ive t pisze w  swej 
książce, iż od czasu B ism arcka w y 
w iad  n iem ieck i m ia ł do dyspozycji 
fundusze dw udziestokro tn ie  wyższe 
od funduszów, ja k im i dysponował 
w yw ia d  francuski).

Canaris dob iera ł Sobie odpow ied
n ich  w spó łp racow ników , aby jednak 
nie wzbudzić podejrzenia odnośnie 
osobistego nastaw ienia do H itle ra , 
angażował także notorycznych h it le 
row ców , trzym a jąc  ich  jednak z dala 
od w szystk ich  specja lnych i  ta jn ych  
planów.

K O N T A K T Y  Z  Z A G R A N IC Ą
W m a ju  1938 roku, na odpraw ie 

swych na jba rdz ie j zaufanych p ra 
cow ników , Canaris zd radz ił im  p la -

ny  H itle ra , dotyczące w kroczen ia 
do Czechosłowacji i  zajęcia Sude
tów . B y ł on zdania, iż  k ro k  ten do
p row adzi do w o jn y , k tó re j grupa 
przeciw nych H itle ro w i generałów  
jeszcze nie pragnęła, m ia ła  bow iem  
inne p lan y  i  czekała jeszcze w iększe- 

. go nasilen ia  n iem ieckiego dozbro je
nia. Na odpraw ie te j Canaris po lec ił 
sw ym  . podw ładnym , aby w  swych, 
sprawozdaniach szczególnie pod
k re ś lili wszelkie w iadom ości o w a r
tości czeskich umocnień, o nastro
jach i  w o li obrony narodu i  rządu 
czeskiego i  aby in fo rm ac je  te ja k  
na jbardz ie j p rz e ja s k ra w ili. A le  nie 
zdoła ł pohamować ju ż  rozpędu, ja 
kiego nabra ł „F ü h re r“ . W  d n iu  d ra 
m atu  czeskiego zo rien tow a ł się, iż 
następnym  k ro k ie m  H itle ra  m usi 
być w o jna  z Polską. Sukcesy, ja k ie  
zaczął odnosić „F ü h re r“ , zdobyw ały 
m u w  narodzie coraz w iększą popu
larność. A  to by ło  przeciwne p la 
nom  Canarisa.

Pod pozorem zwiększenia a k ty w 
ności swych placówek zagranicz
nych. rozpoczął Canaris naw iązy
wać k o n ta k ty  z elem entam i a n ty h it
le row sk im i. U trzym yw a ł rów nież 
k o n ta k ty  z an tydem okra tycznym i 
s feram i państw  zachodnich i  A m e
ry k i,  licząc, iż pozyska ich d la  swo
ich p lanów . D latego też zm ien ia ł 
n ie jedne rozkazy wodza Trzecie j 
Rzeszy, ja k  np. polecenie zniszczenia 
„C lip p e ra “ , u trzym ującego stałe po
łączenie lo tn icze m iędzy L izboną a 
S tanam i Z jednoczonym i. N ie z rob ił 
tego dlatego, gdyż w iedz ia ł dobrze, 
że zniszczenie tego sam olotu spowo
du je  rów nież p rzerw an ie  porozum ie
n ia  z osobami po tam te j stronie A t 
la n tyku .

K ie d y  h itle ro w c y  p rzys tą p ili w  
Niemczech do planowego lik w id o 
w ania  wszystk ich swoich p rze c iw n i
ków , Canaris sk ie row a ł oddanych 
sobie członków  „A b w e h ry “  do po
l ic ji,  aby móc dzięk i tem u zdobywać 
in fo rm ac je  i zapobiec aresztowaniu 
zgrupowanych dookoła siebie po
pleczników .

D W A  O B L IC Z A
Praca Canarisa m ia ła  dw a o b li

cza. Z jedne j s trony dążył do u trą 
cenia H itle ra  i oddania w ładzy nad 
Rzeszą k lice  w o jskow e j i  ju n k ie r 
skie j, z d rug ie j zaś —  m ając odpo
w iedn ie  k o n ta k ty  —  zaczął oddawać 
pewne usług i państwom  zachodnim. 
Chcia ł się im  przypodobać, licząc na 
poparcie w  w ypadku  powodzenia 
swych zamierzeń. P racow ał w ięc na 
dw a fro n ty . M us ia ł —  w idać — A n - 
glosasom, a także i  F rancuzom  p rzy
służyć się, gdyż jeszcze dziś w  k o -

łach tych pewne jednos tk i w yraża ją  
się o n im  z uznaniem, choć o fic ja l
n ie  w yp a rto  się w sze lk ie j z n im  
łączności.

Gen. R ive t podaje w  swej książce 
dwa w ypadk i, k tó re  jaskraw o 
świadczą nie ty lk o  o podw ójne j grze 
Canarisa, ale równocześnie da ją du
żo do m yślenia.

Jeden — to  sprawa gen. W eygan- 
da. H it le r  uw aża ł go za przy jaźn ie  
usposobionego do Rzeszy i  dlatego 
zan iepoko ił się jego podejrzaną dzia
ła lnością w  Północnej A fryce . „A»b- 
w e h ra “  o trzym ała  polecenie usunię
cia gen. W eyganda. Canaris ty m 
czasem oświadczył, iż m usi w  tym  
celu opracować odpow iedni p lan, 
przez co zyskał na czasie, a gen. 
W eygand —  ostrzeżony przez niego 
—  szybko w ró c ił na francuską R i
w ierę.

D ru g i w yoadek zw iązany jest z 
osobą gen. G iraud, k tó ry  —  ja k  w ia 
domo —  uc iek ł z n iem ieck ie j n ie 
w o li z tw ie rd zy  Kón igste in . H it le r  
na w iadomość o te j ucieczce szalał 
z wściekłości i  da ł rozkaz, aby „A b -  
w ehra  gen. G iraud  zam ordowała. 
A k ta  te j spraw y oznaczono im ie 
niem  „G us taw “  (pseudonim, na na
zw isko G iraud). Feldm arszałek K e i
te l o trzym a ł polecenie udania się do 
Paryża, by dopilnow ać szybkiego 
w ykonan ia  rozkazu H itle ra ." Cana
r is  w ys ła ł do Paryża pota jem nie 
swego ad iu tanta, k tó ry  naw iąza ł 
łączność z francu sk im  w yw iadem . 
W rezu ltacie  gen. G iraud  zdoła ł je 
szcze w  porę . uciec do Północnej 
A fry k i.

Czy Canards w  obu w ypadkach 
k ie ro w a ł się ja k im iś  lu d z k im i uczu
c ia m i czy też sym patią do obu ge
nerałów? Czyż by łby  do tego zdolny 
człow iek, na którego sk in ien ie  zgi
nę ły w „ta jem n iczych  oko liczno
ściach“  tysiące N iem ców  i  obcokra
jow ców  nie ty lk o  w  k ra ju  ale i  za 
granićą? N ie, Canaris chcia ł ty lk o  
w  ten sposób pozyskać także pewne 
sfery w o jskow e F ranc ji.

W SPÓ ŁPR AC A Z W Y W IA D E M
Podobnym i przesłankam i k ie ro 

w a ł się rów n ież w  stosunku do A n 
g lii.  Podpada tu  zwłaszcza b ra k  w y 
czerpujących sprawozdań jego w y 
w iadu  z terenu angielskiego. Od po
czątku w o jn y  do po łow y 1943 ro ku  
dzia ła ło  w  A n g lii oraz Ir la n d ii za
ledw ie  trzech czy czterech jego 
agentów. K ie dy  niem iecka łódź pod
wodna p rzyw ioz ła  z A m e ry k i do I r 
la n d ii n ie jak iego Russela, k tó ry  
o trzym a ł polecenie w yw o ła n ia  za-- 
mieszek w śród stacjonowanych tam  

(Dokończenie na stronie 3)



Str. 4 P O L S K A  Z A C H O D N I A ' Nr  9

WŁADYSŁAW MARCINKOWSKI

Z  ffię tfifę fc lf  z n p f s l ió w  p o ls k ie g o  r e k r u t a  z  p r z e r f  S O  t a t y
Ż E L A Z N E  S ŁU P Y

K ie d y  w  ro ku  1896 z o s try m  
pow o łany  do w ojska, a ja ko  gar
n izon naznaczono m i Szczecin, 
jeden  z chłopów , k tó ry  ju ż  przed 
k ilk o m a  la ty  sw oją  wojskow ość 
tamże w ys łu g iw a ł, zaczął m i du 
żo o ty m  w ie lk im  p o rto w ym  m ie
ście opowiadać. W y licza ł w szyst
k ie  znaczniejsze gmachy, kościo ły, 
a m ianow ic ie : o te j dom inu jące j 
nad ca łym  m iastem  w ieży  ko 
ścioła św. Jakuba. O p onu rym  
zam ku k ró lew sk im , o ty m  zega
rze ze s trasznym i ślepiam i, o ko
ściach „w ie lk o lu d a “ , k tó re  na 
g ru b ych  łańcuchach pozawieszane 
w  g łó w n ym  podw órzu zamczyska.

Szczecin —  objaśnia m nie  m ój 
rozm ówca —  k tó ry  naw iasem  m ó
w iąc, b y ł ju ż  chłop dobrze obczy- 
tany, chociaż to  m iasto je s t dzi
s ia j zupełn ie  zniemczone, b y ł je d 
nak ju ż  z daw na m iastem  po lsk im , 
boć ta  sama nazwa tego dowodzi, 
a jeszcze dziś można tam  zoba
c z y ł żelazne s łupy  graniczne, k tó 
re k ró l B o les ław  C h ro b ry  kazał 
p c . b ija ć  na Odrze. Są one dzi
s ia j w p raw dz ie  głęboko u k ry te  
w  wodzie, ale zdarza ją  się w y 
padk i, że co cięższe parowce, nie 
raz o n ie  się zaczepiają.

T a k  się zdarzyło , że z m o je j 
w iosk i, a raczej z m ałego fo l-  
w a rczku  sam jeden b y łe m  nazna
czony do Szczecina. Sam jeden, 
bo  wówczas n ie  liczy łe m  godnego 
siebie kom pana W o jtk a  P o k rzyw - 
n ioka . B y ł to  sobie gapa w  ca łym  
tego s łowa znaczeniu, chociaż 
późn ie j okazało się w  n im  coś in 
nego.

Jednak, że w  dalszym  ciągu bę
dę zmuszony o tę  bądź cO bądź 
c iekaw ą f ig u rk ę  po trąc ić , n ie 
chcę uprzedzać w ypadków .

■Był sobie dżysty, posępny po
ranek 14 paźdz iern ika  1896 roku . 
D łu g i pociąg, sk łada jący się z wa
gonów  trzec ie j k lasy  zb liża ł się 
z re k ru ta m i do Szczecina. B y li  
to  ch łopacy przew ażnie  z oko lic  
In o w ro c ła w ia . C h łopak i m łode, 
rosłe, m a jący zapełn ić świeże ka
d ry , n ieporów nane j pod w zg lę -

A d m ira ł
(Dokończenie

w o jsk  a lianckich , by w  ten sposób 
u ła tw ić  N iem com  lądow an ie  na 
„z ie lone j w ysp ie“ , Rüssel ów  zm arł 
w  łodzi na k ilk a  godzin przed w y lą 
dowaniem . Padło wówczas podejrze
nie, iż  Canaris p rzyczyn ił się do 
śm ie rc i tego w ys łann ika . Czyżby . 
A n g lic y  o tym  n ie  w iedzie li?

Canaris w spó łp racow a ł ściśle z 
w yw iadem  w łosk im . M ia ł w  n im  
rów n ież swoich ludz i. W  jego p la 
nach W łochy f ig u ro w a ły  nada l ja ko  
sojuszn ik — oczywiście u leg ły  — 
N iem iec, o zm ien ionym  jednakże 
us tro ju . D latego b y ł p rzec iw n ik iem  
M ussoliriiego i dlatego też podczas 
pobytu  swego we Włoszech w  ro k u
1943 ostrzegł szefa w ło sk ie j służby 
in fo rm a cy jn e j przed zam ierzen iam i 
n iem ieckiego S. D., k tó ry  p lanow a ł 
oswobodzenie Duce, zdetron izow anie 
w łoskiego k ró la , oraz —  o czym  nie  
w szystk im  w iadom o —  uprow adze
nie  papieża. Za cenę te j zdrady po
zyska ł sobie pewne s fe ry  w a tyka ń 
skie i  w łosk ich  m onarch istów .

L iczne podróże po "wszystkich 
fron ta ch  i  po k ra ja ch  ne u tra lnych  
zorien tow a ły  Canarisa, iż  n ie u n ik 
n iona ka ta s tro fa  N iem iec zbliża się 
szybk im i k roka m i. P ostanow ił p rzy 
śpieszyć rea lizac ję  swych planów, 
ale Gestapo i  S. D. poczęło go ju ż  
podejrzew ać i  zaciskać coraz’ b a r
dzie j pę tlę  dookoła niego i  jego za
ufanych. Canaris w yczu ł to zwłasz
cza, k ie d y  się przekonał, iż  celowo 
u ta jono  przed n im  p lan  m ilita rn e j 
in te rw e n c ji we Włoszech i  k iedy  
K e ite l przesta ł dawać m u zlecenia, 
w ym agające najw iększego zaufania. 
P ie rw szym  ostrzeżeniem by ła  o trzy 
mana w  p ierw szych dn iach stycznia
1944 ro k u  wiadom ość o aresztowaniu 
jego najb liższego sojusznika —  von 
M oltke 'go.

20 L IP C A  1944

Canaris w yczu ł, że jego podw ójna 
g ra  została p rze jrzana i  zdecydował

dem karności i  „paradem arszu“ , 
a rm ii p ru sk ie j.

Chociaż w siadając do pociągu 
\ i  In o w ro c ła w iu , b y liśm y  sobie 
p e łn i anim uszu, n ieom al wesołe j, 
m łodzieńczej beztroski, to  jednak 
teraz po nieszczególnej całonocnej 
podróży, k ie d y  zb liża liśm y się do 
przeznaczonego nam  celu, n ie je 
den d iab lo  s tra c ił na sw o je j fan 
ta z ji i  nosy spuściły  się nam  na 
kw in tę .

Zresztą  obraz, ja k i się nam  te 
raz m ig a ł przed oczami, n ie  b y ł 
zb y t nas tro jow y . Z im n y  jes ienny 
deszcz, k tó ry  przez całą noc p iu - 
ż y ł po szybach, co p raw da  nad 
ranem  us ta ł zupełnie, lecz za to 
w zm óg ł się z im ny, w ilg o tn y  w ia tr  
z północy, pędz ił p rzed sobą od 
m orza coraz cięższe chm ury , te 
zaś ja k b y  ja k ie m iś  zw a lis tym i 
c ie lskam i zw iesza ły się w p ros t 
nam  nad g łow am i.

O w ia n i z im n ym  pow ie trzem , 
zaczęliśm y poziewać, w yp ro s to 
w yw ać zd rę tw ia łe  c ia ło, a każdy 
s ta ra ł się być b liże j okna, b y  tam  
pogrążyć się w  g łębok ie j w cale 
n ie  z b y t boha te rsk ie j zadum ie.

N ic  dziwnego. Samo przeczucie 
bow iem  m ó w iło  nam, że za ch w ilę  
s tan iem y na r  oz drożnym  skrzyżo
w a n iu  sw o je j dotychczasowej 
d ro g i życia. Sm utne jak ieś  p rz y 
gnębienie zaczęło b rać górę.

Ja  sam o p a rty  o ram ę okna po
g rąży łem  się w  zam yśleniu. N ie  
zw ażając na przesuw ające się 
podm ie jsk ie  obrazy, —  zresztą 
wcale n iec iekaw e —  puściłem  
wodze na jfan tas tyczn ie jszym  m y 
ślom. W ychodząc bow iem  z dom u 
w  św ia t obcy m i i  n ieznany, ja ko  
w ie js k i ch łopak, chociaż n ie zb y t 
na to  co m n ie  tu  czeka przygo to 
w any, jednak  ju ż  o ty le  rozgar
n ię ty , że w iedzia łem , że jakaś 
w a lka  m n ie  tu  czekać m usi.

S łyszałem  dużo od ty ch  co z 
w o jska  w ra ca li, chociaż n ie  w szy
scy, rzecz po m o je j m y ś li po jm o
w a li, po ją łem  je dnak  ty le , że 
chcąc ja ko  P o lak  zachować swo
ją  odrębność narodow ą, aby się 
obcej k u ltu rz e  nie poddać, będę

Canaris
ze strony 2)

się na rozstrzyga jący k rok . 20 Ppca 
1944 ro ku  dow iedz ia ł się św ia t o 
zamachu na H itle ra  w  jego g łów nej 
kwaterze. Jednak bomba rzucona 
przez p łk . von S tauffenberga m i
nę ła się z celem. N astąp iła  fa la  
licznych  aresztowań i  w y ro k ó w  
skazujących. Gestapo sądziło, że 
g łów nym  p row odyrem  b y ł gen. 
Beck, Canaris bow iem  dz ia ła ł z 
ukryc ia . I  by łb y  się może u ra tow a ł, 
jednak po raz p ierw szy i  osta tn i za
razem zaw iód ł go jego znany  „ in 
s ty n k t szpiega“ . O to obdarzy ł zaufa
niem  pewnego w spó łp racow nika 
i' pokazał m u dokum enty, dotyczące 
przygotow ań do usunięcia H itle ra . 
„Z a u fa n y “  w spó łp racow n ik  okazał 
się zausznikiem  H im m le ra , sk ie ro
w a nym  do „A b w e h r ’y “  celem zde- 
konsp irow an ia  adm ira ła .

PO W IESZO N Y
N A  S TR U N IE  OD F O R T E P IA N U
23 lipca  1944 ro k u  aresztowano 

Canarisa w  jego w i l l i  pod B erlinem . 
„G estapo“  badało go d ług ie  m ie 
siące, stosując p rzy  ty m  na jb a rdz ie j 
w ym yślne  to rtu ry . , Canaris zakoń
czył życie 5 k w ie tn ia  1945 r. w  obo
zie koncen tracy jnym  w  Flossenburg, 
powieszony przez „G estapo“  n a ... 
s trun ie  od fo rtep ianu , żeby się d łu 
żej męczył.

T ak zg iną ł jeden z na jw iększych 
szpiegów n iem ieckich , szef s łynne j 
„A b w e h ry “ , k tó ry  n ie  po to  chcia ł 
usunąć H itle ra , by I I I  Rzeszę u w o l
n ić  od zgubnego reżim u, N iem com  
dać p raw dz iw ą swobodę i  poprow a
dzić je  na drogę poko ju  i  szczerego 
porozum ien ia z w szys tk im i naroda
m i, ale by usunąć' przeszkodę, k tó ra  
generałom  i  ju n k ro m  tarasowała 
dojście do w ładzy, sprawowanej 
jednak  ty m i sam ym i m etodam i i  dą
żącej do tych  samych celów.

E llio t

zmuszony albo upaść albo zw y 
ciężyć. Gdyż ci, k tó rz y  w raca li* 
n ie  wszyscy w ra ca li ta k im i, ja k i
m i poszli. Sporo ta k  zw anych 
„k u ltu rn ik ó w “  w nosiło  do w iosek 
nowe, w  koszarach nabyte  oby
czaje, pogardę d la  tego co jeszcze 
b y ło  na w s i św ięte i  n ieom ylne.

Ja osobiście należałem  do te j 
generacji, k tó ra  m ia ła  ju ż  poza 
sobą pokaźną moc przeczytanych 
książek z „C z y te ln i L u d o w e j“ . 
M ia n o w ic ie  tych , k tó re  pobudza ły 
w yobraźn ię  i  w y o lb rz y m ia ły  w ie l
ką  przeszłość ' naszego N arodu. 
D la tego też czułem  w  sobie ty le  
s iły  i  postanow ienia, że nie ta k  
ła tw o  te j k u ltu rz e  n iem ieck ie j się 
poddam. N a w sze lk i w ypadek za
b ra łem  ze sobą jedno dzie łko  
„D z ie je  N arodu  P olskiego“  n ap i
sane d la  lu d u  i  m łodzieży. I  ta k  
uzb ro jony  zb liża łem  się w  ów  po
sępny poranek 15 październ ika  
do Szczecina.

Tymczasem  na horyzoncie  za
częły się w ysuw ać z rozrzedzają
cej się m g ły  p ierwsze k o n tu ry  
w ie lk ie g o  m iasta.

Co te raz będzie?
—  O dra! —  zaw o ła ł k toś z 

boku.
S po jrza łem  w  dół, gdzie tuż. 

p ra w ie  pod m o im i nogam i, tocząc 
sw oje spienione fa le  szem rała 
Odra.

Polska rzeka! Z a k rę c iło  m i się 
coś w  g łow ie . O j! ja k  da leko ona 
od naszej. P o lsk i! Jak iś  bolesny 
uśm iech s iad ł m i na w argach.

O! ja k  b y łb y m  szczęśliwy, gdy
b ym  teraz, w  te j c h w ili m óg ł zo
baczyć te legendarne żelazne 
s łupy.

O dra! Odra, niem czyzna! —  od
zyw a ły  się coraz to  w ięce j p rz y 
kre , coraz trw oż liw sze  i  n iepew 
ność budzące, głosy.

—  W yśta  g łup ie ! —  Bo Odra, 
żebyśta w iedz ie li, to  jes t polsko 
rzyka !

Z a in tryg o w a n y  spo jrza łem  w  tę  
stronę. S łow a w ypow iedziane 
gdzieś obok, b y ły  w  sam raz te 
same, k tó ry c h  odzw ie rc ied len ie  
przed c h w ilą  ta k im  p rze m iłym  
dźw ięk iem  b łysn ę ły  m i w  g łow ie.

N ieda leko  p rzy  okn ie  s ta ł m u 
sku la rn y , s iln ie  ro z w in ię ty  ch ło
pak. Z  ócz b iła  m u  siła, jakaś za
wziętość, s ierdzis ta  m in a  i  pew 
ność siebie.

Spodobał m i się. C iekaw ie  s łu
chałem, a on rezonow ał da le j: •

—  Bo n ie  m y ś lijta , że Szczecin 
to jak ieś  n iem ieck ie  m iasto ! —  
To jes t ta k ie  samo po lsk ie  m iasto, 
ja k  nasz In o w ro c ła w , NGniezno, 
albo Poznań.

O detchnąłem  z jakąś ulgą, bo 
pom yśla łem , że n ie  sam jeden ja 
dę w  ty m  przekonan iu . N ie  w iem  
ja k  d ługo ta k  jeszcze p ra w ił, bo 
naraz jego słowa p rze rw a ło  g rom 
kie, charakterystyczne, ju ż  czysto 
koszarowe:

—  R rrausH ! A lłe s  auste igen!'!

T a k  by łem  zasłuchany, że wcale 
n ie  spostrzegłem, k ie d y  pociąg 
stanął, a z peronu roz leg ł się ów 
typ o w y  p ru s k i d ry lo w y  rozkaz —
„ra u s !“

W  g łęb i peronu m ożna b y ło  za
uw ażyć k i lk u  m łodych  o fice rów ,
0 c ienk ich  bocian ich  nogach, w  
d ług ich  su rdu tach  z cze rw onym i 
ko łn ie rzam i. S ta li w  grom adce
1 ze sztyw ną zim ną, typow o  ju n 
k ie rską  m iną, okraszoną odrob iną  
lekk iego, ja k b y  g łupkow atego 
uśm iechu, z poza błyszczących 
szkie łek m o n o k li p rzyg lą d a li się 
świeżo p rzyb y łym . Za to tuż  p rzy  
samych wagonach biegała roz
krzyczana, —  n iew iadom o na co 
i  poco —  grom ada w yga low anych  
podoficerów . C i, ja k b y  sfora 
d robnych  dw orsk ich  p iesków  u ja 
dających, p ry s k a li w s trę tną  cieczą

ś liny , —  w y li  poprostu . W łaśnie 
przed naszym w agonem  stanął 
ta k i roz indyczony ujadacz. M n ie 
m ając, że jego rozkazy są zby t 
p o w o li w ykonyw ane, rycza ł i  w y 
rzuca ł ze siebie ta k ie  koszarowe 
w yzw iska , że chłopakom , o ile  by 
go m o g li dobrze rozum ieć, to 
chyba b y  ścierp ła  skóra na p le 
cach.

C hłopcy wszyscy, chw yta jąc  to 
b o łk i, k rz ą ta li się ja k  , m og li. 
A  ty lk o  ten „znaw ca h is to r i i“  
s ta ł w  okn ie  w agonu i  an i się ru 
szył. G dy rozc ie trzew iony  n iem iec 
zadońdrow ał na niego, ten  n ie tra 
cąc z im ne j k rw i odpow iedzia ł m u 
z ca łym  spokojem  i  to  ja k im ś  
po lsko -n iem ieck im  żargonem :

—  Szrą i n ic h t ka m ra t, is t noch 
ca jt!

Teraz ja k b y  się p ie k ło  o tw o
rzy ło . N iem iec o tw o rz y ł na jp rzód  
gębę, ja k b y  go coś zatknę ło . 
C h w ilę  p a trz y ł ja k  n iep rzy tom ny , 
a dopiero po c h w il i  zaryczał:

-— Sie fre ch e r K e r l!  Was łiaben  
Sie sich e rlaubt!?

Biedaczysko n ie  m óg ł pojąć, 
aby ta k i nędzny re k ru t śm ia ł n ie 
ty lk o  m u  się p rzec iw staw ić , ale 
jego k ró łew sko -p rusk iego  podo fi
cera nazwać jeszcze sw o im  kam 
ratem .

T ak ie  to  b y ło  p ierwsze p o w ita 
n ie  nas P o laków  w  „naszym  po l
sk im “  Szczecinie.

Jadąc do Szczecina m ia łem  g ło 
wę na b itą  pe in ią  rozm a itych  do
da tn ich  m yś li. M ianow ic ie  szuka
n ia  ś ladów  polskości, a naw et 
m arzy łem  o odszukaniu  ow ych 
żelaznych s łupów  —  bo w  sw oje j 
na iw nośc i w ie rzy łe m  wówczas 
święcie, że takow e is tn ie ją . Za to 
k ie d y  stanąłem  w  koszarach na
raz ca ły  św ia t ja k b y  się do gó ry  
nogam i p rze w ró c ił. Rzecz jasna, 
że n ie  m am  tu  zam ia ru  opisywać 
szczegółowo p ie rw szych  w rażeń 
re k ru ta , ale d la  całości zmuszony 
będę w  raz po raz o n ie jedno  
z tych  czasów potrąc ić . W  ca łym  
ty m  chńosie i  oszołom ieniu m ia 
łem  je d n ak  szczęście. K ie d y  u b ra 
n y  w  tzw . d ry lichancug , ściśle 
m ów iąc jak ieś  strzępy ubran ia , 
bo jedna  ła ta  drugą  goniła , a g ło 
w ę u s tro iłe m  w  okrąg łą  ja rrn u ikę , 
by łem  sam c iekaw y ja k  też w  tych  
łachm anach w yg lądam . P rze jrza 
łem  się w  k ieszonkow ym  lu s te rk u  
i '  m im o w o li m usia łem  się sam 
z siebie roześmiać. W  te jże samej 
c h w il i  zach ichota ł k toś  serdecznie 
obok m nie  i  pow iedz ia ł czystą 
polszczyzną:

—  Bodejże cz łow iek gotów  sam 
siebie n ie  rozpoznać!

P rzyg lądam  m u  się b liże j i  zda
je  m i . się, że to  ten  sam ch łopak, 
k tó ry  z ta ką  znajom ością rzeczy 
p ra w ił  w  wagonie. Tak, b y ł to 
on Józef K w ia tk o w s k i z In o 
w roc ław ia .

Czując obok siebie tą  b ra tn ią  
duszę odetchnąłem  z u lgą. Z a w a r
liś m y  ta k  serdeczną p rzy jaźń , że 
naw e t późn ie j zosta liśm y szwa
gram i.

Rzecz jasna, że p ierwsze dn i, 
tygodn ie , a naw et m iesiące nie 
p o z w o liły  nam  na chociażby po
bieżne zaspokojenie naszej cieka
wości. Jedynie, k iedyśm y się po

k ła d li do łóżek, a ja  m ając obok
siebie Józefa, m og liśm y snuć na
sze fan taz je  dow ó li.

A  jednak w  międzyczasie, a na
w e t na sam ym  początku m ia łem  
sposobność przekonać się, że 
w  Szczecinie nie ty lk o  we w o jsku  
są Polacy.

Dziesiątego dn ia  naszego po
b y tu  w  koszarach 'sk łada liśm y 
przysięgę. W  d n iu  ty m  zaprow a
dzono nas do kościoła, tu  na w ia 
sem muszę dodać, że w  ty m  roku , 
a naw et jeszcze w  roku  1897 
w szystk ie  nabożeństwa ka to lic k ie  
o d p ra w ia ły  się d la  żo łn ie rzy  po 
polsku, także i w  dzień przysięg i. 
Ś p iew a liśm y „K to  się w  O piekę“  
i „G w iazdo  M orza“ . Ksiądz prze
m a w ia ł do nas n a jp ie rw  po n ie 
m iecku, a potem  naw et dość po
p raw n ie  po polsku.

W  czasie nabożeństwa rzuc iłem  
przypadkow o  okiem  i  w  d a li 
zw ró c iła  m o ją  uwagę jakaś oso
b liw a  chorąg iew . P rzyg ląda łem  
Się b liże j i  naraz w idzę  na n ie j i 
obraz M a tk i B osk ie j Częstochow
sk ie j i  napis „P od  T w o ją  O bronę“ .
N ie  będę się s i l i ł  op isywać tu  w ra 
żeń, ja k ie  to  spostrzeżenie na 
m n ie  zrob iło , a ty lk o  to, że 
u tw ie rd z iło  m nie  w  p rzekonan iu , 
że w  Szczecinie są Polacy i  tych  
trzeba ja kn a jp rędze j odszukać.

A  jednak  na tą  ch w ilę  jeszcze 
d ługo trzeba b y ło  m i czekać. 
C iężka służbą re k ru cka  i  czas 
ograniczony n ie  pozw a la ły  na to.

Zaś co do ow ych s lupów  gra 
n icznych na Odrze m ie liśm y  dziś 
ju ż  inne  zdanie, m ianow ic ie , że 
to jes t coś legendarnego. A  jednak 
n ied ługo  zda rzy ł się w ypadek, 
k tó ry  sp ra w ił, że o m a ły  w łos 
n a tkn ę lib yśm y  się na nie.

N a początku m a ja  1897 r o k u  
w y b ra ła  się nasza paczka z Józe
fem  na czele pa ros ta tk iem  w  dó ł 
O dry. W  pow ro tne j drodze usa
d o w iliśm y  się tuż p rzy  dziobie 
okrę tu , zagadaliśm y się n a tu ra l
n ie  na tem a t tych  żelaznych s łu 
pów. N araz z p rzec iw ne j s trony , 
z jak iegoś zakrę tu  w y c h y li ł  się 
pokaźny sta tek i  pędz ił w p ros t na 
nas. Spostrzegając tą  n iechybną 
ka tastro fę , ja k i ta k i p rzyczep ił się 
do poręczy i  w  ty m  nastąp iło  zde
rzenie. N a tu ra ln ie  w śród pasaże
ró w  pow sta ł k rz y k  i  lam ent, 
b rzęk  tłuczonego szkła i  prze
k leństw a. N am  się n ic  n ie  stało, 
ty lk o  Józef został trochę pok ie re 
szowany na łb ie . I

•fi

K ie d yśm y  szczęśliw ie w y lą d o 
w a li, zaczęliśm y się nad Józefem 
litow ać , a ten pow iada ta k :

—  C icho jta , bo teroz będę na 
cale koszary opow iadoł, że nasz 
s ta tek na jecho ł na żelazne s łupy  
Bolesław a C hrobrego.

I  rzeczyw iście. Spraw a ta  ¡na
b ra ła  dość w ie lk ie g o  rozgłosu w  
koszarach, a naw e t poza koszara
m i p o w ta rza li ją  wszyscy.

Raz naw et, będąc w  k n a jp ie  
u  P io trow sk iego , słyszałem  na 
w łasne uszy, ja k  pew ien  kanonher 
opow iada ł, że o ty ch  że laznych  
słupach to  jes t św ię ta  praw da," bo 
ch łopok i od trzec ie j k o m p a n ii 
g renad ie rów  sam i je  w idzT e li!
A  statek, na k tó ry m  je ch a li w /óad ł 
na te s łupy i  n ieom al by  za
toną ł. i

Piękno z im o  w Zakop onem Mß
A'

Międzynarodowe zawody narciarskie, 31
dzięki doskonałym warunkom śniego-

W
wym —  zapowiadają masowy zjazd ,v 
miłośników gór i sportów zimowych.
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y  naszych przyjaciół Jugosławia Mimnome Bolsiausi swej przyszłości sHontmiczBej
Jednym  . z naczelnych zam ie- 

rzeń gospodarki jugos łow iańsk ie j 
k i lk u  na jb liższych  la t ma 

być budow a kana łu  D u n a j— Cisa
-Dunaj, k tó ry  przez sieć iry g a - 

£y jną  pozw o li zużytkow ać o l- 
rzym ie  połacie w  W ojew od in ie , 

n iew yzyskanym  dotychczas spich- 
erzu Jugos ław ii. D z ię k i budow ie  

systemu kana łów  dalsze tereny, 
leżące dotychczas odłogiem , zdat- 
ne będą pod upraw ę. Z n ikn ie  
Wreszcie w idm o  pow odzi w  p o łu 
dn iow ej S erb ii. P odkreś lić  na le
ży, że system kana łów  m ieć będzie 
oko‘ °  100 km  d ługości i  połączy 
ze sobą w iększe m iejscow ości W o- 
je w o d in y  (N ow y Sąd), skracając 
równocześnie naw igac ję  na D u - 
naju  o 00 l:m . W  zw iązku  z bu 
dową kana łów  —  wznoszone są 
nad ich  brzegam i liczne  stacje h y - . 
dro  elektryczne.

W edług ośw iadczenia przew o
dniczącego jugos łow iańsk ie j K o 
m is ji P lanow ania , Hebranga, Ju 
gosławia dostała w  spadku po m o
n a rch ii bardzo ciężkie  dziedzi
ctwo ekonomicznego, techniczne
go i  k u ltu ra ln e g o  zacofania, k tó re  
°~ letn i p lan  uprzem ysłow ien ia , 
e le k try f ik a c ji i  rozw o ju  ro ln icze
go ma z likw id o w a ć  około r. 1951.

lan  p rze w id u je  cz te rokro tne  w  
Porów naniu  z okresem przedw o
jennym  pow iększenie p ro d u k c ji 
energ ii e lek tryczne j i  p ięc iokro tne  
Podwyższenie rea lne j w artośc i 
przem ysłu, oraz w ie lk ie  sum y na 
naukowe badania  ro ln ic tw a . P ro - 

akcja węgla, koksu i  ru d y  że- 
®znej ma być podw ojona. Po- 

^ ‘ażnym argum entem , przem a
k a ją c y m  za rozw in ięc iem  cięż

k o  p rzem ys łu  jugos łow m ńskie - 
te0’ jes t m ożliw ość dostarczenia

przezeń odpowiedniego e kw ip u n 
ku  d la  ro ln ic tw a . O koło r. 1951 
Jugosław ia  p rodukow ać będzie 9 
razy w ięce j p ługów  n iż  w  ro ku  
1939, a p ro d u kc ja  nawozów sztu
cznych wzrośnie p ięc iokro tn ie . 
A k c ja  drenow ania  obejm ie 400 000 
ha, a dalszych 400 000 ha .objętych 
jes t p lanem  sieci iryg a cy jn e j. N ie  
zapom niano i o potrzebach kon

sum entów : konsum eja m a te ria 
łó w  te ks ty ln ych  i  b u tó w  ma w zro 
snąć podw ójn ie  w  stosunku do 
ro k u  1939.

Jugosław ia  m usi n ie  ty lk o  na
p ra w ić  o lb rzym ie  Szkody w y rzą 
dzone przez w ojnę, ale i  budować 
nowe podstaw y ekonom icznej 
przyszłości k ra ju . Już w  la tach 
1920— 1930 jednym  z najcięższych

Malowniczy widok z placu targowego w Zagrzebiu

prob lem ów  Jugos ław ii b y ło  prze
lu d n ie n ie  w si, pow odujące stałe 
bezrobocie i  nędzę w śród w ię k 
szości ch łopstw a. Obecnie stopa 
życiow a narodów  Jugos ław ii m o
że być podniesiona ty lk o  przez 
w prow adzen ie  ra d yka ln ych  u lep
szeń w  metodach u p ra w y  ziem i, 
przez rozw ó j ro ś lin  p rzem ysło
w ych, ro b o ty  publiczne i szerokie 
uprzem ysłow ien ie  k ra ju . Tego ro 
dza ju  o lb rzym i p rogram , naw et w  
idea lnych  w a runkach  n ie  m óg łby 
Szybko w ydać w y n ik ó w , a należy 
przecież pam iętać, że przez Jugo
s ław ię ła ta m i ca łym i przeb iegał 
f ro n t i  że N iem cy W walce z p a r
tyza n ta m i m arsza łka T ito  Itoso - 
w a li m etody „g o łe j z iem i“ .

Jugosław ia  po trzebu je  przede 
w szys tk im  m aszyn e lektrycznych  
i  ro ln iczych , k tó re  o trzym u je  czę
ściowo na zasadzie u k ła d u  han
dlowego z Czechosłowacją i  
S zw ajcarią . Rząd m arsza łka T ito  
p o s ta w ił sobie za cel uczynienie 
z Jugos ław ii k ra ju  p rzem ysłow o- 
rolniczego, gdzie 70— 80% ludno 
ści zależnych je s t w y łączn ie  od 
ro ln ic tw a  (stosunek ta k i egzysto
w a ł w  p rzedw o jenne j Jugosław ii). 
P rodukc ja  przem ysłow a wzrosnąć 
zatem m usi o 200%,

P ięc io la tka  jugosłow iańska, w  
k tó rą  państw o inw es tu je  około 
3 480 m ilio n ó w  do larów , da Jugo-

Dzień świąteczny wśród rolników  
słonecznej Jugosławii

s ła w ii możność p rze ró b k i bogactw  
m in e ra ln ych  k ra ju  (mosiądz, ■ 
oiów, cynk  ttp .) i  ro ln iczych , co 
oczyw iście podniesie w artość i  
rentow ność eksportu.

Baza połowów dalekomorskich i solamia ryb
P olsk ie  ryb o łó w s tw o  m orskie  

w  gran icach p rzedw o jennych  n ie 
m ia ło  m ożliw ośc i roz-woju. Nasze 
przybrzeżne w ody b y ły  zb y t od
leg łe  od w yd a jn ych  ło w isk  b a ł
tyck ich , przede w szys tk im  zaś od

w ód M orza Północnego bardzo 
bogatego w  ry b y  (g łów n ie  w  śle
dzie).

Po w o jn ie  sytuac ja  u leg ła  
zm ian ie  na lepsze. R ybo łów stw o 
m orsk ie  posiada dogodne w a ru n -

W ,

Imponujące o s i ą g n i ę c i a
w a s z y c h  u c z e l n i  w r o c S a w s k i c h

U n iw e rsy te t i  P o li-tecbJ-i0 c 1 a w '
° s t a f - a W rocław ska na przestrzeni 

a ic« dwóch la t akadem ickich , 
no tnD ciężkich w a run ków , m ają za- 
j  , ° ' vanę im ponujące osiągnięcia. 
r „ w y n ik a  ze sprawozdania re k to - 
; „ - . , . „ UC?yńskie" °  na uroczystości 

g u ra c ji ro ku  akadem ickiego obu 
tych Wyższych uczelni, liczba stu
dentów  U n iw e rsy te tu  i  P o lite ch n ik i 
w  obecnym ro k u  akadem ick im  w y 
nosi 10.300, podczas gdy w  p ie rw 
szym roku  is tn ien ia  uczelnie lic zy ły  
zaledwie 3.200 studentów . Wyższe 
uczelnie w roc ław sk ie  o trzym a ły  w  
ub. ro ku  akadem ick im  28.000.000 zł 
ua odbudowę. K re d y ty  te zostały 
,-owiększone nadzw ycza jnym i dota
cjam i P rem iera, M in is tra  P rzem ysłu 

Hand lu, M in is tra  Z d row ia , M in i
ma K u ltu ry  i  S ztuk i, Z jedn  uczeń 
rw m ys low ych  i Ś ląskich Izb  F a r-  
• ceutycznych. D zięk i tem u uczel- 

stae.zd°ln ę  b y iy  zapewnić stałe w zra - 
żv lac,e' bczbie s tud iu jące j m łodzie
ży Potrzebną ilość sal w yk ładow ych , 
"hczebnych i labo ra to riów . 

s “ -'dz ia ł P raw ny, na jliczn ie jszy 
"cha d wszystk ich , u ru cho m ił za
w odn ie skrzyd ło  głównego gmachu 

ni wersy te tu , w yre m on to w a ł i ńrzą- 
M u w  n im  dw ie  sale w ykładow e, 
^uołne pom ieścić ponad 800 słucha- 
sa?' Ponadto urządzono 3 mniejsze 
0 ae w yk ładow e w  gm achu w ydz ia łu  

17 poko jów  sem ina ry jnych  i ża
r o w y c h ,  S tworzono tym  sposo- 

W dla  1.200 słuchaczy,
ty w yóH a ł P rzyrodn iczy, pozbaw iony 
k it?ZaSie dz ia łań  w o jennych  w szyst- 
czp- ,Swoich zakładów  z w y ją tk ie m  

. io w o zru jnow anego muzeum

sk i zapew n ił stud ia  m łodzieży na 
w szystk ich  latach. W ub. r. akade
m ic k im  podniesiono z ru in  k lin ik ę  
chorób w ew nętrznych, chirurgiczną;- 
laryhgołog iczną, oku lis tyczną, der
m atologiczną, budynek pa to log ii, b i
b lio te k i le ka rsk ie j, k lin ik ę  neuro lo
giczną, zakłady f iz jo lo g ii i  m ik ro 
b io lo g ii oraz k lin ik ę  radio logiczną. 
O dbudowano zakład m edycyny sądo
w e j i  w ybudow ano salę prosekto- 
ry jn ą . Równocześnie zdołano u ru 
chom ić dz ia ły  p sych ia tr ii i  pe d ia trii. 
W ie lk im  sukcesem w yd z ia łu  le ka r
skiego jest zorganizowanie pomocy 
zdrow o tne j d la  m łodzieży wszyst
k ic h  wyższych uczeln i w rocław skich . 
W  ro ku  1946/47 przeszło przez ga
b in e ty  op iek i zdrow otne j ponad 12 
tysięcy studentów  i studentek.

O ddzia ł Farm aceutyczny urządz ił 
sałę ćw iczeń chem icznych d la  120 
osób i posunął częściowo rem ont bu
dynków . D z ięk i tem u oddzia ł po
w iększy ł ilość swych słuchaczy nie
m al cz te rokro tn ie  z 85 do 303. Od
dzia ł Fa; laceutyczny dysponuje 
obecnie trzem a katedram i.

Z  początkiem  1947 r. stworzono 
O ddzia ł S tom ato log iczny, k tó ry  na 
p ierw szy ro k  p rz y ją ł 75 studentów, 
spośród 652 zgłaszających się.

Również w  1947 r. powstało przy 
W ydzia le  Leka rsk im  stud ium  W y

chowania Fizycznego, k tó re  zdołało 
w yrem ontow ać częściowo swój bu
dynek. S tud ium  osiągnęło ju ż  liczbę 
68 studentów. W ub. r. ukończyło je  
Cl osób.

W na jb liższym  czasie rozpocznie 
się odbudowa w łasnych gm achów 
dla W ydzia łu  M atem atyczno-F izycz
nego, .

W ydzia ł C hem ii Technicznej po
kon a ł zwiększające się Zadania, 
dz ięk i zajęciu technolog icznych za
k ładów  dawnego In s ty tu tu  H u tn i
czo-Górniczego. W ydzia ł ten u rzą
dz ił w  budynku  P o lite ch n ik i w  ub. r. 
¡Ins ty tu t F o to -T echn ik i.

Zw iększone potrzeby W ydzia łu  
M echaniczno-E lektrycznego zostały 
zaspokojone przez rozszerzenie go 
na tereny dawnego w ydz ia łu  h u tn i
czego.

Na W ydzia le B udow n ic tw a zazna
czył się rów nież trz y k ro tn y  wzrost 
liczby studentów  w  stosunku do 
liczby, na ja ką  P o litechn ika  była  
cbliczóna. W pro jekc ie  jes t w yko ń 
czenie rozpoczętego jeszcze przed 
w o jną  skrzyd ła  In s ty tu tu  Chem ii.

P rzew idziane na bieżący ro k  k re 
d y ty  usuną najważnie jsze trudnośc i 
U n iw e rsy te tu  i  P o lite ch n ik i W ro
c ław sk ie j i  przyspieszą ich pełną 
s tab ilizac ję  przew idzianą na ro k  
przyszły.

Opolanie otrzymają odszkodowanie
Z°Olog;icznego. p o p ra w ił w yda tn ie

RI stan posiadania.
M n ie j ko rzys tn ie  przedstaw ia się. 

siD awa In s ty tu tu  Zoologicznego, 
Rhającego obecnie 6 katedr.

Howrznocześnie W ydz ia ł P rzy ro d n i-
Cy Pozyskał w  ub.
Pomieszczenia

r. akadem ick im  
m in e „ń r “ ń‘ “ “  d la  k a te d ry  geologii, 
{¡i . D o g u ,  czterech k a te d r geogra- 
st 1 dla s tud ium  p lanow ania  prze- 
ra, ‘f;rnneS° oraz d la  m uzeów: m ine- 
to W :1CZne§0’ geologicznego i paleon- 
zeó ®iCznęS°- Cenne zb io ry  tych  rau- 

. uwiezione zostały z p ro w in c ji 
N 1CTh 1 zabezpieczone. 

dzr.„ % vdzia le R o lnym  przeprow a- 
cie 10 ,W P°Przednim  ro k u  konserw a- 
W e J T aSneS° budynku , rem ont ha l 
Swmi aCy'in ych  na K a to w ic a c h  i 
t t i u J « .  oraz u ruchom iono szereg 
błoni ° w  doświadczalnych. W vre- 
o ° ^ ano szk la rn ie  na Psiem Polu 
b łon i lPrzchni 7 ty s. m ’  oraz w y rc -  
Swo ° WEno bu d yn k i gospodarcze w  
cy i :XU 1 C y rli. W  ram ach w spó łp ra - 
gatl! Przemysłem W ydzia ł R o lny o r- 

p ‘2ował ku rsy  dla ¡»orzeł’v>ó-r. 
toWamriŻne osiągnięcia m a do zano- 

ma m edycyna. W ydzia ł L e k a r-

O p o l e .  —  W ydz ia ł Osiedleńczy 
zw ró c ił uwagę po w ia tow ym  re fe ra 
tom  osiedleńczym, że c i tzw . autoch
ton i, czy li Opolanie, k tó rzy  w  w y n i
ku  Sporu z osadn ikam i m usie li ustą
pić ze swych gospodarstw, ponieważ 
w  c h w ili osiedlenia rep a tria n ta  go
spodarstwo było  opuszczone — m ają 
zagwarantowane ustawow o prawo 
do uzyskania ekw iw a le n tu  w  postaci 
gospodarstwa analogicznej w ie lk o 
ści. Jeśli w ięc np. d a n y ' O polan in 
posiadał gospodarstwo o obszarze 
80 ha —  w in ie n  o trzym ać obecnie 
rów n ież  80 ha ziem i, a jeże li w  m ie j
sce gospodarstwa zabudowanego 
o trzym u je  ziemię z pa rce lac ji bez 
budynków  — ma praw o otrzym ać 
jeszcze nadw yżkę ziem i, ja ko  od
szkodowanie za budynk i. W  sumie 
jednak  pow ie rzchn ia  przydzie lonej 
mu ziem i n ie  może przekraczać 100 
ha, gdyż jest to  ustawowe m axim um  
posiadania ziemi. Oczywiście wszyst
ko  to dotyczy Opolan, k tó rzy  zw ery
fik o w a n i zosta li ja ko  Polacy, n ie  zaś 
tych „au toch tonów “ , k tó rzy  uznani 
zosta li za N iem ców, w  konsekw encji 
czego s tra c ili swe gospodarstwa 
i  z a k w a lifik o w a n i zosta li do repa-

tr ia c j i  do N iem iec. P rzy  pa rce lac ji 
m a ją tkó w  należy uw zględniać z gó
ry  konieczność odszkodowania Opo
lan, aby późnie j nie zabrakło  dla 
n ich  ziemi. P roblem  rodz in  ludności 
rodzim ej, k tó ry m  przys ługu je  praw o 
do odszkodowania, w y s tą p ił szcze
góln ie  w  pow iecie k luczborsk im , 
o leskim  i  rac ibo rsk im , odezwie on 
się’ jednak jeszcze z pewnością i w  
powiecie p ru dn ick im , gdzie by ło  
w ie le  spraw  spornych. P rzy parce
la c ji m a ją tkó w  pam iętać rów nież 
należy o służbie fo lw arczne j, k tó re j 
p rzys ługu je  p raw o o trzym an ia  w łas
nych działek.

Współpraca z pismem 

— to regularne 

opłacanie prenumeraty

k i  ro zw o ju  na 500 -k ilom e trow ym  
w ybrzeżu. D z ię k i now em u u k ła 
d ow i g ran ic  zb liż y liś m y  się do 
przebogatych ła w ic  M orza P ó ł
nocnego.

N ajdogodnie jszą bazą d la w y 
p ra w  da lekom orsk ich  je s t n a tu 
ra ln ie  po rt, leżący n a jb liże j ło 
w isk . Spośród p o rtó w  po lsk ich  
je s t ta k im  bez w ą tp ien ia  Szczecin. 
Odległość ze Szczecina do ła w icy  
D ogger na M o rzu  P ó łnocnym  
je s t 0 k ilk a s e t k ilo m e tró w  kró tsza  
n iż  z G d yn i do Gdańska. W  p rzy 
szłości też Szczecin z pewnością 
zdobędzie sobie znaczenie ja ko  
baza d la  ryb o łó w s tw a  da lekom or
skiego. W  ub ie g łym  • ro k u  poczy
n ione zostały p ierwsze p ró b y  w  
ty m  względzie. G dyńsk ie  Tow a
rzys tw o  P o łow ów  D a lekom or
sk ich  sk ie row a ło  k ilk a  tra w le ró w , 
pow raca jących z od leg łych  ło 
w isk , do Szczecina zam iast do 
G dyn i. T ra w le ry  z y s k iw a ły  w  ten  
sposób na czasie i  m og ły  szybko 
w racać na łow iska  w  celu doko
nania  ponownego po łow u.

Polska pod w zględem  zaopa
trzen ia  w  ry b y  n ie  jest k ra je m  
sam ow ystarcza lnym . Przed w o jną  
co rocznie sprow adza liśm y z za
g ra n icy  k ilka d z ie s ią t tys ięcy ton 
ry b , b y  zaspokoić w ew nę trzny  
ryn e k . Nasze w łasne po łow y, 
k tó re  w  na jlepszym  ro ku  prze
k ro czy ły  n ieznacznie  23.000 ton, 
n ie  w y s ta rczy ły  na pokryc ie  za
po trzebow an ia  kra jow ego. Po 
w o jn ie  dz ięk i odzyskaniu  szero
k iego dostępu do m orza i  w  zw ią 
zku z w zrostem  po łow ów  ry b  sy
tuac ja  u leg ła  pew nej popraw ie, 
lecz m im o  tego nada l zmuszeni 
jesteśm y sprowadzać ry b y  (g łów 
n ie  śledzie) z zagran icy. W  p ie rw 
szym  ro k u  pow o jennym  rybacy  
nasi na ca łym  w ybrzeżu  z ło w ili 
ponad 22.000 ton  ry b , osiągając 
w  ten sposób p ra w ie  na jw yższy 
poziom  p rzedw o jenny. W  r. 1947 
po ło w y  znacznie p rzekroczy ły  
w y n ik i przedw ojenne. D z ię k i te
m u spożycie ry b  z w łasnych po ło
w ó w  w zrosło  d w u k ro tn ie  p rzekra 
czając znacznie 1 kg  na osobę w  
re la c ji rocznej.

Jeś li chodzi o w y n ik i po łow ów  
na te ren ie  M orskiego U rzędu R y
backiego w  Szczecinie, to  w zros ły  
one w  ro k u  ub ie g łym  w  stosunku 
do ro k u  1946 p ra w ie  trz y k ro tn ie . 
R ybacy szczecińscy z ło w ili  bo
w iem  w  ro k u  1947 bęzmała 
2.000.000 kg  ryb . Z  sum y te j na 
p o ło w y  m orsk ie  p rzypada ponad 
800.000 kg, a na po ło w y  dokony

wane na Z a lew ie  Szczecińskim 
p raw ie  1.200.000 kg. N a jo b fic ie j 
po ław iany  b y ł dorsz i  płocie. 
Również po łow y węgorza b y ły  w  
n ie k tó ry c h  m iesiącach bardzo ob
fite .

Szczecin b y ł w  ub ieg łym  ro ku  
także bazą d la  ryb o łó w s tw a  dale
kom orskiego. W  sezonie zaw inę ły  
do p o rtu  3 tra w le ry  w  p ięc iu  re j
sach. P rz y b ija ły  one do nadbrze
ża „O k o “ , gdzie zna jdu je  się 
w ie lk a  so lam ia . T ra w le ry  nasze 
za jn io w a ły  się na M orzu  Północ
n ym  po łow em  śledzi i  p rzyw o z iły  
tego ła d u n ku  p rzecię tn ie  50— 60 
ton. W y ła d u n ek  odbyw a ł się na
tychm iast, b y  zaoszczędzić ja k  
na jw ięce j drogiego czasu i  bez 
z w ło k i w ychodzić na morze. W y 
ładow anie  śledzi odbyw ało  się 
bardzo spraw nie, do czego p rz y 
czyn ia ło  się nader dogodne poło
żenie so lam i, leżącej tuż ńad ka
nałem. Ś ledzie w p ros t ze sta tku  
w ę d ro w a ły  do w ie lk ic h  betono
w ych  zb io rn ikó w , gdzie po prze
sypan iu  solą leża ły  k i lk a  dn i. Po 
3— 5 dn iach  następowało ga rd ło 
w an ie  i  usuw anie w nętrzności, po 
czym  oczyszczony to w a r u k łada 
n y  b y ł w  beczki i  za lew any od
pow iedn io  procentow ą solanką. 
T a k  spreparow ane ry b y  po zabi
c iu  beczek mogą bezpiecznie le 
żeć naw et k i lk a  m iesięcy bez oba
w y  zepsucia się. Poniew aż jednak 
na naszym ry n k u  w e w nę trznym  
zapotrzebow anie na smaczne ry b y  
je s t dtiźe, p rzeto  śledzie w ne t ko
le ją  lub  sam ochodam i odsyłane 
b y ły  do spożywców.

S o la rn ia  ry b  na „O k u “  jes t ba r
dzo p rzestronna i  przystosowana 
do w ie lk ie j p ro d u k c ji. P rzy  pe ł
n ym  w yko rzys ta n iu  m ie jsca mo
żna w  n ie j tygodn iow o  przerob ić 
oko ło  350 ton  surowca. W  ostat
n im  sezonie tru d n o  m ów ić  o pe ł
n ym  w yko rzys ta n iu  zdolności 
p ro d u kcy jn e j zakładu ze w zględu 
na b ra k  dostaw ; je dnak  w  następ
nych  la tach  w  m ia rę  ro zw o ju  na
szego ryb o łó w s tw a  da lekom or
skiego doczekam y się z pewnością, 
że so larn ia  na „O k u “  so lić będzie . 
dziennie 50 ton śledzi.

W  ub ie g łym  ro ku  im p o rto w a 
liś m y  przez Szczecin z górą 9.600 
ton  śledzi no rw eskich , a dążym y 
do tego, b y  im p o rt ry b  ograniczyć 
a naw et ca łkow ic ie  z likw idow ać . 
W zrasta jące z ro ku  na ro k  w y 
n ik i  po łow ów  pozw ala ją  w ierzyć, 
iż  uda nam  się ta k i stan osiągnąć 
w  przeciągu n ie w ie lu  la t.

Bożena Stęczniewska
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Dom y s p o łe c zn e  na Z iem i Luby s k le j Akcja repoionizacyjna na żuławach OcIaMicli

Równolegle z odbudową gospo
d a rz ą  Z iem  Zachodnich i  o rgan i
zowaniem  m a te ria lnych  podstaw 
naszego bytu  na tych ziem iach w y 
ło n iły  się zagadnienia k u ltu ra ln o - 
ośw iatowe. Na tym  odcinku pano
w a ło  na Z iem i Lu busk ie j swoiste 
zamieszanie, w yn ika jące  nieraz z 
przerostu in ic ja ty w y  n a jio żno rod - 
n ie jszych organ izacji. Dość wspom 
nieć, że w  jednym  niedużym  zresztą 
m iasteczku zna jdow ało się w  r. 1945 
aż 6 św ie tlic , p rzy czym praca w  n ich 
na skutek b raku  należycie opraco
wanego p lanu  i  systematyczności 
mocno ku la ła . Zdarza ło  się czasem, 
że o is tn ien iu  Dom u K u ltu ry , czy 
św ie tlic y  św iadczył jedyn ie  napis —

w encją W ydzia łu  Samorządowego 
Urzędu W ojewódzkiego w  Poznaniu 
w  kw ocie: 200.000,— zło tych, na jpo
ważniejsze pozycje stanow ią sub
wencje W ydzia łu  Pow iatowego 
Kępna i W rześni po 10.000,—  zł.

Poważniejsze k w o ty  w p ły w a ją  na 
kon to  P ZZ w  styczniu i lu ty m  br. 
Nadm ienić należy, że m iłą  niespo
dziankę sp ra w ił W ydzia ł P ow ia tow y 
w  Ż n in ie  i  w  G ostyniu subw encjam i 
po 50.000,— zł, W ydzia ł P ow ia tow y 
w  M iędzychodzie kw o tą  20.000,—  zł 
oraz Zarządy M ie jsk ie  Kalisza

i Gniezna subw encjam i po 20,000,— 
złotych.

Dom y Społeczne, ognisku jąc u sie
bie życie ku ltu ra lno -ośw ia tow e , speł
n ia ją  ważną ro lę  w  w ie lk im  dziele 
zjednoczenia Z iem  Zachodnich z M a
cierzą, a przez szerzenie rzete lne j 
w iedzy i stwarzanie m ożliwości k u l
tu ra ln e j ro z ryw k i, um acnia ją  w ięź 
społeczną pomiędzy zróżn icowanym i 
grupam i społecznym i na Z iem iach  
Odzyskanych, przysparza jąc rów no 
cześnie uśw iadom ionych obyw a te li 
P o lsk i Ludow e j. JP. D.

W ram ach a k c ji repolon izacyjne j 
O kręg G dański P. ■ Z. Z. o tw o rzy ł 
dwa nowe ku rsy  języka  polskiego, 
h is to r ii i  na u k i o Polsce w spó ł
czesnej na Ż u ław ach Gdańskich. 
Jest to teren pod względem  języko
w ym  bardzo zaniedbany, toteż 
o tw arc ie  kursów  dla  dorosłych w  
Ostaszewie i  Palezewie spotkało się 
z gorącym  przy jęc iem  i uznaniem.

W Ostaszewie, gdzie w  te j c h w ili 
na ku rs  uczęszczają 34 osoby, n a j
starsza słuchaczka liczy  65 la t, n a j
młodsza zaś 14. Wszyscy uczą się z 
zapałem. Prowadzący ku rs  m ie jsco
w y  nauczyciel ob. S im bierow icz p rzy 
znaje, że nie spodziewał się znalezć 
ta k  wdzięcznych uczniów  i  podjęta

praca daje mu praw dziw e zadowo
lenie. Życzy sobie, by na n a jb liż 
szym m u teren ie ta k ich  w łaśnie k u r 
sów powstało ja k  na jw ięce j. Pewną 
trudność stanow i b rak podręcznika 
dla  słuchaczów kursów  repo lon iza- 
cyjnych, toteż opracowanie odpo
w iedn ie j pomocy by łoby bardzo 
wskazane i pożądane.

W  Palezewie uczęszcza na razie 
na ku rs  15 osób, ale w p łynę ło  ju ż  
k ilkanaście  zgłoszeń z na jb liższych 
w iosek, k tó rych  m ieszkańcy m im o 
trudności kom un ikacy jnych , pragną 
rów nież wziąć udz ia ł w  kursie.

Ze wzrostem  ilośc i chętnych, l i 
czy się rów nież k ie ro w n ic tw o  ku rsu  
w  Ostaszewie.Bal młodych serduszek w Bdyni

n ic  w ięcej.
W ładze szkolne, a w  szczególności 

W ydzia ł O św ia ty  i K u ltu ry  D oro- 
s łych K u ra to r iu m  O kręgu Szkolne
go Poznańskiego w ło ży ły  w ie le  w y 
s iłkó w  zm ierzających w  k ie ru n ku  
opanowania te j w ażnej dziedziny 
życia.

W  ciężkie j p racy s łuży ł m u daleko 
idącą pomocą O kręg Poznański 
PZZ, k tó ry  wespół z w ładzam i 
szkolnym i, zaczął ju ż  w  r. 1945 za
bezpieczać odpow iednie budynk i, 
w y re m on to w a ł je  i  s tw arza ł po
ważne w arsz ta ty  pracy, w  k tó rych  
p lanow ą robotę k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tow ą zaczęli prow adzić ludzie  do
św iadczeni pod sprężystym  k ie ro w - 
n ic lw e m  odpow iednio przygotow a
nego nauczyciela -  ośw iatowca.

N ie  obeszło się przy  tym  bez tru d 
ności. K ło p o ty  finansowe u tru d n ia ły  
P Z Z -o w i rozw in ięc ie  te j pożytecznej 
a k c ji na szerszą skalę.

Pod koniec 1947 r. by ło  na Z iem i 
Lu bu sk ie j czynnych 17 Dom ów Spo
łecznych, p rzy  czym koszta ich  od
budow y w raz z w yd a tkam i na za
k u p  odpowiedniego sprzętu i  adm i
n is tra c ję  poszczególnych Dom ów 
Społecznych w yn io s ły  do dn ia 
31. 12. 1947 r. 1.143.905,—  zł. Pow yż
szą kw o tę  w yd a tkow a ł O kręg Po
znański PZZ ze skrom nych składek 
członkowskich , Funduszu Społecz
nego i  subw encji, o trzym anych z 
poszczególnych Rad Narodowych. 
Poza tym  poważniejsze k w o ty  w y 
datkow ano na kupno książek dla 
b ib lio te k  Dom ów Społecznych.

W  Domach Społecznych prow adzi 
się na jróżnie jsze fo rm y  prac k u ltu 
ra lno -ośw ia tow ych . W edług ostat
n ich  sprawozdań z usług Dom ów 
Społecznych na Z iem i Lu bu sk ie j 
korzysta  obecnie 1.618 osób. Na te
ren ie  Dom ów Społecznych odbywa 
się w  te j c h w ili 6 ku rsów  robó t ko - 
b ’'ecych. 2 ku rsy  p isania na maszy
nie  i  jeden ku rs  b u cha lte ry jn y . Z in 
nych fo rm  pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tow e j na uwagę zasługuje 11 czyn
nych św ie tlic , 10 zespołów te a tra l
nych, 9 zespołów chóra lnych, 3 ze
społy muzyczne oraz 4 kó łka  li te 
rackie . Poza tym  w  6 Domach Spo
łecznych od byw a j'' się odczyty po
pu la rne  o c iekaw e j tematyce, a p ra 
w ie  wszędzie zostały uruchom ione 
czyteln ie. P odkreślić  należy, że w  
w iększości Dom ów Społecznych 
zna jd u ją  się b ib lio te k i pow ia tow e 
lu b  m ie jsk ie  oraz w ypożyczaln ie 
książek.

Praca w  Domach Społecznych od
byw a się w ed ług  p lanu, opracowa
nego przez k ie ro w n ik ó w  Dom ów Spo
łecznych w  porozum ien iu  z przed
s taw ic ie lam i społeczństwa, k tó rzy  
tw orzą  organ doradczy, tzw . Radę 
O św iatową Dom u Społecznego, dzię
k i czemu k ie ro w n ic tw o  posiada 
ścisły k o n ta k t z terenem  i dostoso
w u je  k ie run ek  i p lan  pracy do po
trzeb  środowiska.

Szczególną ro lę  spe łn ia ją  Dom y 
Społeczne w  m iejscowościach o 
w iększym  nas ilen iu  ludności stale 
osiad łe j na Z iem i Odzyskanej (au
tochtonów ), k tó ra  chętnie garn ie  się 
do na u k i i  nadrab ia  lu k i powstałe 
u  n ie j na skutek d ług o le tn ie j p o li
ty k i w ynaradaw ian ia , prowadzonej 
przez N iem ców  na tych  ziem iach 
z całą bezwzględnością. D la te j lu d 
ności prowadzone są specjalne k u r 
sy na uk i języka ojczystego w  Do
m ach Społecznych w  P ile, K rośnie, 
M iędzyrzeczu, Z ie lone j Górze, K a r-  
gowej i  Babimoście, p rzy czym w  
kursach tych  bierze udz ia ł łącznie 
312 słuchaczy.

Należy podkreślić, że w ładze 
ustosunkow u ją się do in s ty tu c ji Do
m ów  Społecznych pozytyw nie , a w y 
razem rzeczowego ustosunkowania 
się do pracy prowadzonej w  Domach 
Społecznych jest o k ó ln ik  W ojewódz
k ie j Rady N arodow ej z dn ia  19 Iipca 
1947 r. sk ie row any do w szystk ich  
Rad N arodow ych na teren ie w o je 
w ództw a poznańskiego z zaleceniem, 
by  samorządy umieszczały w  swoich 
budżetach subwencje na u trzym a
n ie  Dom ów Społecznych na Z iem i 
Lu busk ie j.

O k ó ln ik  ten nie pozostał bez 
echa. Do dn ia  31. X I I .  1947 r. o trzy 
m a ł O kręg Poznański P ZZ z terenu 
w o jew ództw a poznańskiego kw otę : 
276.335,—  z ł p rzy  czym poza sub

W dn iu  2 lu tego 1948, r., K o ło  Pań 
przy P o lsk im  Z w iązku  Zachodnim  
w  G dyni, urządziło  w  sali Kasyna 
O ficerskiego p rzy  Skwerze Kościusz
k i p iękną im prezę d la  dzieci, pod 
nazwą „B a l kostium ow y m łodych 
serduszek“ . Bogaty program  zaw ie
ra ł różne niespodzianki, ja k  balet 
4 par dzieci w  stro jach reg ionalnych, 
k tó ry  odtańczył K rako w sk ie  Wesele 
i  tan iec góra lski, da le j m enuet w. 
w ykonan iu  w y tw o rn e j pa ry  m a r
kizów , solowe tańce cygańskie 
i  apaszów, recytac je  dow cipnych 
u tw o ró w  okolicznościowych, w resz
cie w yb ó r k ró lo w e j i  k ró la  balu. Za 
na jp iękn ie jsze kostium y przew idz ia 
ne by ło  5 nagród, jednak  ko m ite t 
zabawowy, u fu ndo w a ł doraźnie jesz
cze dodatkowo 18 nagród.

N ie  b ra k ło  oczyw iście odpow ied
niego słodkiego bufe tu , k tó ry  cie
szył się powodzeniem  nie  ty lk o

dzieci, ale i liczn ie  zgromadzony ch 
i  rów n ie  dobrze baw iących się — 
rodziców.

Po osta tn im  marszu, prezes Tom a
szewski podziękow ał K o m ite to w i 
Pań oraz w szystk im  rodzicom  za 
poniesione tru d y  i w y s iłk i w  zw iąz
ku  z urządzeniem  te j zabawy dla  
dzieci, k tó ra  była. jedną z n a jb a r
dziej udanych im prez tego ka rn a 
w a łu  i  k tó ra  pozostaw i u dzieci 
i starszych m iłe  i n iezatarte  wspom 
nienie.

Nowy obwód
W Szprotaw ie założony został o- 

s ta tn io  now y Obwód P. Z. Z. Ze
branie organ izacyjne odbyło się przy 
udzia le p rzedstaw ic ie li w ładz pań
stwow ych, sam orządowych, p a r t i i 
po litycznych i szko ln ictw a. W skład

Ruchliwy obwód w Częstochowie
W miesiącu styczniu 1948 r. stara

niem  O bwodu PZZ założone zostały 
dwa nowe K o ła  PZZ, a m ianow icie : 
w  gm in ie  O patów i  w  gm in ie  G ra
bówka. Do pierwszego zapisało się 
na początek 39 radnych te j gm iny, 
a do drugiego 36 radrjych.

Bardzo uroczyście nastąp iło  zało
żenie K o ła  w  Grabówce, w  k tó ry m  
z ram ien ia  O bwodu w z ię li udzia ł: 
prezes O bwodu p. Jan ikow sk i, se
k re ta rz  p. Nocoń i  k ie ro w n ik  O bwo
du p. Gajos. Prezes Jan iko w sk i w y 
g łos ił do zebranych radnych  prze
m ów ienie, cha rakteryzu jące założe
nia  i  cele Polskiego Z w iązku  Zacho
dniego. P rzem ówienie spotkało się 
z dużym  aplauzem radnych, k tó rzy  
postanow ili jednogłośnie założyć 
K o ło  w  Grabówce, a w  przyszłości 
i  w  należącym do te j gm iny Gna- 
szynie. N ienależnie od tego uchw a lo
na została rezo luc ja  n ie rozerw a lno
ści Z iem  Zachodnich z Macierzą i 
n ienaruszalności zachodnich naszych 
granic. Uroczystość zakończono 
w spólnym  odśpiewaniem  Roty..

Na skutek pod ję te j przez Zarząd 
O bwodu a k c ji zosta ły wpłacone w  
styczniu 1948 r. następujące większe 
k w o ty  na cele społeczne PZZ: 1) p. 
Franciszek Francuz zł 5 000, 2)
P rzedsiębiorstw o Budow lane Inż. 
S. G rzywa i  Inż. W. Dostał zł 5 000,

w Szprotawie
nowoobranego Zarządu weszli: jako
prezes w icestarosta m gr Z ak ick i, 
ja ko  wiceprezes K om endant W. P, 
m jr  Szajnocha i ob. Jarosz Irena  ja 
ko sekretarz.

3) P rzedsiębiorstw o Budow lane Inż. 
W. S zym kow iak i Ska zł 2 000, 4)
Społeczne Przedsiębiorstw o Budo
w lane zadeklarow ało kw o tę  zł 5 000, 
k tó rą  w p łac i w  lu tym .

Obecnie prowadzona jest nada l 
akc ja  w  tym  k ie run ku .

W  dn iu  31 stycznia 1948 r. Zarząd 
tu t. O bwodu P ZZ urządził w  „M a łe j 
G astronom ii“  tzw : „Czarną K aw ę“ , 
k tó ra  cieszyła się dużym  powodze
n ie m  i p rzyn ios ła  czysty zysk w  w y 
sokości z ł 38 793.

W styczniu 1948 r. prezes O bwodu 
p. Jan ikow sk i, w iceprezeska p. W oj
ciechowska, sekretarz p. Nocon 
i  członek Zarządu p. W iśn iew sk i 
w z ię li udzia ł w  pracach K o m ite tu  
W yzw olenia Częstochowy oraz w  
samych uroczystościach. W okresie 
ty m  dz ia ła jący przy  Obwodzie P ZZ 
K o m ite t O p iek i nad G robam i Boha
te rów  Poleg łych i  Pom ordowanych 
w  W alkach o Wolność O jczyzny do
kona! ekshum acji zbiorowego grobu 
żołn ierzy radzieckich z tzw . g lin ia 
nek p rzy ul. B rzeźn ick ie j oraz po je
dynczych grobów  o fice rów  radziec
k ic h  przy u l. O lsztyńskie j i  Sre
brne j.

Ze zbiorowego grobu ekshum o
wano szczątki 181 żo łn ierzy radziec
k ich , k tó re  pochowano na cm enta
rzu  w o jskow ym  na K u lach , w raz ze 
szczątkam i jednego z oficerów . 
Szczątki drugiego pochowane zo
sta ły  w  sposób uroczysty z tow a rzy
szeniem kom pan ii honorow ej j  or
k ie s try  w o jskow e j w  ram ach obcho
du W yzw olenia Częstochowy. W 
uroczystości w z ią ł udz ia ł przedsta
w ic ie l Północnej G rupy  W ojsk Ra
dzieckich w  Polsce.

KRO M KA

DO Z ŁO TE J S K A R B N IC Y  
N A U K I Ś W IA TO W E J

W Dom u Uczonego w  M oskw ie, 
odbyła się doroczna sesja A kadem ii 
N auk ZSRR. Prezes A kad em ii W a- 
w iło w , podsum owując w y n ik i prac 
uczonych radzieck ich w  ro ku  ub ieg
łym , wskazał w  p ierw szym  rzędzie 
na nowe osiągnięcia w  dziedzinie 
p rom ien i kosm icznych, słonecznych, 
fa l rad iow ych , na nową teorię  bu
dow y w ew nę trzne j gw iazd, uzyska
nie nowych an tyb io tykó w , na prace 
w  dziedzinie m a tem a tyk i i geologii. 
W szystkie te prace w ejdą, zdaniem  
W aw iłow a, do z ło te j skarbn icy  na
u k i św ia tow e j. Prezes A kad em ii 
zw ró c ił uwagę na opiekę, k tó rą  ota
czana jes t nauka radziecka przez 
państwo. W yd a tk i p rzew idziane w  
budżecie na potrzeby na u k i w yn o
szą w  tym  ro ku  pięć razy w ięcej 
n iż  w  okresie przedw ojennym . Jak 
wskazał w  swym  referacie  sekretarz 
A kadem ii, znakom ity  uczony B ru -  
jew icz, w  ro ku  ub ieg łym  rozszerzyła 
się znacznie sieć in s ty tu c ji nauko
w ych . W  Len ingradz ie  pow sta ł spe
c ja ln y  In s ty tu t Chem iczny Z w ią z 
kó w  K rzem ow ych, pow sta je  now y 
In s ty tu t N a fty , na Sachalin ie i  w  Ja- 
ku cku  zorganizowano ośrodki nau
kowo-badawcze. W 107 w ypraw ach 
naukow ych w  ro ku  ub. uczestniczyli 
radzieccy fizycy, astronom owie, ge o 
logowie, chem icy, h is to rycy  arche
olodzy itd . Szereg przem ów ień na 
sesji pośw ię fony b y ł stu lec iu  M an i
festu Kom unistycznego. Na zakoń
czenie sesji odbyła się uroczystość 
wręczenia odznaczeń i  nagród p ie 
n iężnych za na jce ln ie jsze prace nau
kow e w  roku  ub iegłym .

TW ÓRCZOŚĆ A R T Y S T Y C Z N A  
W S I R A D Z IE C K IE J

W  ciągu ro ku  ubiegłego na całym  
teren ie  ZSRR odbyw ał się konkurs  
tw órczości artystyczne j ws* radziec

k ie j.  W  konkurs ie  w z ię ło  udzia ł 
90.000 zespołów am atorsk ich , liczą
cych razem ponad m ilio n  osób. Na 
końcowe pokazy konkursu , k tó re  
odbyw a ły  się w  M oskw ie, p rzyby ło  
ze w szystk ich  krańców  ZSRR 2500 
na jzdoln ie jszych śpiewaków , tance
rzy, m uzykan tów  w ie jsk ich , repre
zentu jących k ilkadz ies ią t narodow o
ści, w  tym  rów n ież narody da lek ie j 
pó łnocy —  Jaku tów , Nanajców , B u - 
r ia to -M on go łów  i inne.

L IT E R A T U R A  R A D Z IE C K A  
Z A  G R A N IC Ą

W Domu Pisarza w  M oskw ie zo
stała o tw a rta  w ystaw a pn. „L ite ra 
tu ra  radziecka za g ran icą“ . W ystawa 
obe jm uje  p rzek łady do robku 230 p i
sarzy radzieck ich wydane w  34 języ
kach na teren ie 32 k ra jó w . W  ciągu 
osta tn ich 7 la t  za gran icą w ydano 
około 1500 pozycji li te ra tu ry  radziec
k ie j. N a jw iększe nak łady  uzyska ły 
tłum aczenia dz ie ł M aksym a G ork ie 
go, k tó re  ukazały się w  24 k ra ja ch  ■ 
w  152 wydan iach. W iersze Y /łodz i- 
m ierza M ajakow skiego przełożono 
na 18 języków  obcych. W ie lką  popu
larnością za gran icą cieszą się u tw o 
ry  M icha ła  Szołochowa, k tóregp po
wieść „C ich y  D on“ , doczekała się, 
p rzekładów  na 17 języków . Z innych 
au to rów  często tłum aczonych za 
granicą w ym ien ić  należy A leks ie ja  
Tbłsto ja , I l ję  Erenburga, W alentyna 
K a ta jew a, K onstan tina  Simonowa, 
B o r t»  G orbatowa, W asila Gross- 
mana i  in.

75-LEC IE  U R O D ZIN  S Z A L A P IN A
Z okaz ji 75-te j roczn icy u ro 

dzin  w ie lk ie g o . śpiewaka rosyjskiego 
Szalapina w  Len ing radzk im  Domu 
S ztuk i odby ł się w ieczór poświęcony 
pam ięci znakom itego a rtys ty . Sza- 
lap in , syn chłopa z W ia tsk ie j guber
n i, nie o trzym a ł żadnego w yksz ta ł
cenia i  ty lk o  dz ięk i w ie lk ie m u  ta 

le n to w i dosta ł się na scenę opero
wą. Jako 17-le tn i chórzysta opero
w y  w  U fie  śpiewa w  zastępstwie 
chorego śpiewaka pa rtię  solową w  
operze „H a lk a “  M oniuszki. Od te j 
c h w ili zaczyna się jego karie ra , je 
dna z na jw iększych w  dziedzinie w o
k a lis ty k i. W zw iązku z 75-leciem 
urodzin  w ie lk iego  śpiewaka w yda
w n ic tw o  radzieckie  „ Is k u s tw o “  w y 
dało książkę p ro f. Jankow skiego pt. 
„S za lap in  i  rosy jska k u ltu ra  opero
w a “ .

RO ZW Ó J A R T Y S T Y C Z N Y
M Ł O D Z IE Ż Y  R A D Z IE C K IE J

W Teatrze W ie lk im  w  M oskw ie od
b y ł się czw a rty  wszechzw iązkowy 
pokaz am atorsk ie j tw órczości , m ło 
dzieży z ucze ln i zawodowych i  rze
m ieśln iczych w szystk ich  re p u b lik  ra 
dzieckich, z udzia łem  ols. 2 000 m ło 
dych tancerzy, m uzykó w  i  śpiewa
ków . N a jw iększym  powodzeniem  cie
szy ły  się w ystępy chóru u k ra iń sk ie 
go i  gruzińskiego, zespołu taneczne
go, popisy m łodzieży robotn icze j L e 
n ingradu , k tó ra  odtańczyła m. in. 
poloneza, m azura, tańce L itw in ó w , 
Ło tyszów  i  Estończyków. Podkre
ś lić  należy ogrom ną wagę, ja ką  p rzy 
w iązu je  radzieckie  M in is te rs tw o  Re
zerw  Robotn iczych do rozw o ju  a r
tystycznego m łodzieży robotn icze j. 
Ponad, 40 m ilio n ó w  ru b li asygnowa- 
no w  ro k u  ub. na cele k u ltu ra ln e  
w  szkołach zawodowych. Każda z 
tych  szkół posiada w łasny  k lu b  ze 
sceną i  -specja lnym i salam i d la  kó łek  
am atorskich . 11 Pałaców K u ltu ry , 600 
k lu b ó w  i  2 i  pó ł tys. ośrodków  k u l
tu ra ln y c h  o tw a rto  dotychczas d la  
uczn iów  radzieck ich szkól zawodo
wych.

40 NO W YCH T E A TR Ó W
.40 nowych tea tró w  budu je  się 

obecnie w  różnych m iastach Zw iązku 
Radzieckiego. W  te j liczb ie  opera w  
Frunze (K irg iz ja ), opera w  P ie tro - 
zawodzku (K a re lo fińska  SRR) i in. 
W  c h w ili czynnych jest w  ZSRR oko
ło  800 teatrów .

W  60 JĘ Z Y K A C H
Na ko n fe re n c ji d ra m atu rg ów  w  

■Moskwie stw ierdzono, że w  teatrach 
Z w iązku  Radzieckiego sztuk i w ysta 
w iane są w  60 językach. W łasne te 
a try  narodowe posiadają naw et małe 
liczebnie narody ZSRR ja k  Nanajcy, 
A w arow ie  itd .

W m iesiącu styczniu 1948 r. p ro 
wadzona by ła  przez Zarząd O bwodu 
akc ja  w erbow an ia  pojedyńczych 
członków  w sp iera jących, w  w y n ik u  
k tó re j zapisały się do P ZZ 133 nowe . 
osoby, w  tym  5 adwokatów , 3 leka
rzy, paru  kupców  i  przem ysłowców , 
p racow n ików , b. pa rtyzan tów  itd .

Zarząd Obwodd p row adz ił nadal 
w  prasie akcję in fo rm u ją cą  o wszel
k ich  prze jaw ach dzia ła lności PZZ.

Jeśli chodzi o działa lność K ó ł n a j
w iększą żywotność w ykaza ło  K o ło  
p rzy  Państw ow ym  G im nazjum  i  L i 
ceum im . H en ryka  S ienkiew icza, 
k tó re  urządziło  trz y  odczyty: 1) W 
ósmą rocznicę agresji h itle ro w s k ie j 
na Polskę —  w yg ło s ił ko l. Palka, 
2) Niebezpieczeństwo n iem ieck i«  
trw a  —  w yg łos ił ko l. P yte l, 3) W 
trzecią  rocznicę oswobodzenia Czę- ’ 
stochowy —  w yg ło s ił ko l. U sakie- 
w icz. W spomniane K o ło  założyło 
w łasną biblioteczkę. Stan finansow y 
tego K o ła  jest bardzo dobry.

Saoatsns!!) srzesiwastMtyczne
w Szczawnicy

W śród u trzym yw a nych  przez P o l
sk i Czerwony K rzyż  p lacówek lecz
niczych poważne m iejsce za jm u je  
S anatorium  Przeciwastm atyczne w  
Szczawnicy, k tó re  po jes iennym  re 
moncie w znow iłp  z dn iem  15 stycznia 
1948 r. swoją działalność.

W  Sanatorium  leczy się w szelk ie 
choroby ailerg iczne, szczególnie 
astmę oskrzelową, choroby nosa, 
gardła, k r ta n i, tchaw icy  i  oskrze li, 
stany nadczynności gruczołu ta rczy
cowego, za w y ją tk ie m  o tw a rte j g ru 
źlicy. In h a la to r iu m  Państwowego 
Zak ładu  Zdro jow ego z kom oram i 
pneum atycznym i u ła tw ia  zabiegi 
lecznicze.

S anatorium  jest przeznaczone dla  
podopiecznych P C K  —  o fia r  w o jny , 
oraz d la  sk ie row yw anych  przez U - 
bezpieczalnie Społeczne pracow n ików  
po trzebu jących leczenia sana to ry j
nego, a wreszcie i d la  osób p ry w a t
nych.

Bliższych in fo rm a c ji można zasię
gnąć w prost w  S anatorium  lu b  też 
w  P o lsk im  Czerwonym  K rzyżu  w  
K rako w ie , Gen. Świerczewskiego 19.
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Warsztat mechaniczny 
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W niedzielę, dnia 29 iufego 1947 r. o godz. 15-tej 
odbędzie się w lokalu Polskiego Zwięzku Zachodniego 
w Poznaniu, ul. C he łm ońsk iego  nr 1., I. p ię tro

ZEBRANIE REEMIGRANTÓW Z NIEMIEC

na k tóre Za rzęd  O b w o d u  P oz nańsk iego  P . Ż . Ż .  
w śz y tk ic h  R e e m ig ra n tó w  s e rdec z n ie  zaprasza.

N r 9

K s ią ż k i  i  c za s o p is m a
P O ŻYTEC ZN E I  C IE K A W E  

W Y D A W N IC T W O  
IN S T Y T U T U  M A ZU R S K IE G O

N akładem  In s ty tu tu  M azurskiego 
w  Olsztynie ukazał się „K a len darz  
a a M azurów ”  i „K a len da rz  d la  W ar
m iaków ” , na ro k  1948.

Kalendarz liczący 136 stron d ru ku  
zawiera szereg ciekaw ych a r ty k u -  
i°w , notatek, in fo rm a c ji, w iersze 
oraz w ie le  ilu s tra c ji.

Na uwagę zasługuje dłuższy a r ty 
k u ł Sekretar.za Generalnego In s ty tu 
tu M azurskiego d r E m il ii S uke rfo - 
w e j-B ie d ra w in y  pt. „Z  przeszłości 
Z iem i M azu rsk ie j i  W a rm iń sk ie j” , 
P rzedstaw iający w  sposób popu la rny 
h is to rię  Wij części P o lsk i do czasów 
hołdu pruskiego.

W roku 1948 przypada setna rocz- 
nica śm ierci jednego z n a jg o r liw 
szych budz ic ie li ducha polskości na 
Macurach, ks. Gustawa G izewiusza 
oraz 30 rocznica śm ierci w ie lk iego  
Polskiego uczonego —  h is to ryka , ro -  
oem z G iżycka (Łuczan) V /ojciechä 
Kętrzyńskiego, — Obu ty m  n iezm or
dowanym  działaczom  d la  polskości 
Mazur, poświęca K a lendarz  p iękne 
wspom nienia, podobnie, ja k  A ndrze
jo w i Sam ulow skiem u —  poecie lu du  
w arm ińskiego i  ks. W alentem u B a r
czewskiemu —  b o jo w n ik o w i po lsk ie j 
W arm ii.

Na teren ie w o j. o lsztyńskiego dż ia- 
« .ią dw ie  p la có w k i naukow e —  a 
mianowicie.: założony jeszcze kon 
sp iracy jn ie  w  czasie oku pa c ji pod 
Warszawą In s ty tu t M azursk i oraz 
Muzeum M azurskie. Obie in s ty tu c je  
Wykazują ożyw ioną działa lność, In 
s ty tu t M azu rsk i p row adzi badania 
naukowe we, w szystk ich  dziedzinach 
na teren ie W a rm ii i M azur, d ru k u je  
książki, urządza kursy , odczyty, 
Wystawy, związane z przeszłością lu -  
° u tamtejszego, z jego z w y c z a j/im i, ' 
sztuką. W  M uzeum  M azu rsk im  w  
Olsztynie, k tó re  w zn ow iło  tradyc ję  
Pierwszego M uzeum  M azurskiego, 
;’aiożonego w  ro ku  1927 w  D zia łdo
wie, zna jdu je  się sporo zabytków  
^ io jsco w e j sztuk i, zarówno z dzie- 
(:";ny e tn o g ra fii, ja k  i  bogatego 
m ia łu  p re h is to rii.

W ka lendarzu zna jdu je  się też po- 
P darne om ów ienie rzeźby ludow e j 
1 k ilk u  udanym i rep rod ukc ja m i w raz 
z opow iadaniam i o daw nych obycza

jach m azurskich, urozm aiconym i w y 
ją tk a m i z ks iążk i dy re k to ra  U n iw e r
sytetu Ludowego w  Rudziskach pod 
Fasyniem  M aro la  M a łłka  pt. „Weseie 
M azursk ie” .

Książeczka ta  podpisana wierszem, 
autentyczną gw arą m azurską, stano
w i c iekaw y przyczynek do h is to r ii o- 
bycza jów  te j ziem i.

Opis „k ie rm aszów ”  na W arm ii, 
przesądów ludow ych, tra d ycy jn ych  
uroczystości odpustowych i  k ilk a  
p ieśn i z m uzyką Gustawa Gize
w iusza uzupe łn ia ją  dz ia ł reg iona lny 
Kalendarza. Na uwagę zasługują 
w ierszę u ta len tow ane j poe tk i w a r
m iń sk ie j M a r ii Z ie n ta ró w n j7, oraz 
wiersze m azurskie  poety ludowego 
M icha ła  K a jk i pt. ,¡B itw a  pod G ru n 
w a ldem ” . K a lendarz  zaw iera rów nież 
w y ją tk i poezji Kasprow icza, Kocha
nowskiego, K onopn ick ie j, K ra s iń 
skiego, starych psalm ów i  „o ra c ji“  
m azurskich, oraz fragm ent „K rzyża 
k ó w “  S ienkiew icza.

Dużą część tego ciekawego w y 
daw n ic tw a  za jm u je  Szereg w a rto 
ściowych in fo rm a c ji, rad  i wskazó
w ek zarówno z dziedziny życia po
litycznego i  gospodarczego państwa, 
ja k  i  czysto praktycznych. M am y 
w ięc d i - ważnie jsze z dz ie jów  
P o lsk i i  ata 1939— 1947 r.; w ia 
domości o Polsce, o p lan ie  trz y le t
n im , o p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j,
0 szko ln ic tw ie , ko le jach, przemyśle, 
e le k try fik a c ji i  ro ln ic tw ie .

Radą dia  ro ln ik ó w  i d la  gospodyń, 
szereg ciekawostek z dziedziny f i 
z y k i i b io log ii, kąc ik  hum oru  i  c ie
kaw e ła m ig łó w k i dope łn ia ją  ka len
darz, k tó ry  stanow ić może iru łą
1 pożyteczną le k tu rę  w  niedzie lne
popołudnia. M . K .

J. D om inke —  „.tugosław łą  Spó ł
dzielcza“  —  W arszawa 1948, str. 64, 
cena zł 120,—.

J. D om inko  w  przystępnie i  prosto 
napisanej broszurze da je przegląd 
spółdzielczości przedw ojenne j Jugo
s ła w ii, poddając k ry ty c e  je j o rgan i
zację, a następnie om awia zasady 
na k tó rych  budowana jest obecna 
spółdzielczość jugosłow iańska. P o . 
Omówieniu podstaw organ izacyjnych 
przedstaw ia rozw ó j i  osiągnięte w y 
n ik i zarówno w  Spółdzielczości m ie j
sk ie j ja k  I W ie jskie j. W  zakończeniu

om awia au tor perspektyw y rozw o ju  
całej spółdzielczości oraz poszczegól
nych typó w  spółdzie ln i w  N ow ej 
Jugoshrw ii.

Z pracą J. D o m ink i w in n i się za
poznać spółdzielcy polscy, zwłaszcza 
teraz w  momencie przebudowy 
s tru k tu ry  spółdzielczości po lskie j.

Do nabycia we w szystk ich  K s ię 
garn iach Spółdzielczych oraz w  
A d m in is tra c ji Spółdzielczego Prze
g lądu Naukowego, w  W arszawie, 
ul. K op e rn ika  39.

L . P rauz ińsk i ł  A . U irych  —  „W  
marszu i  w  b itw ie “  —  Szlakiem  po
w stańców  w ic i kopolsklch. W ydaw 
n ic tw o  Zachodnie. Poznań 1.948 r. 
Liczne ry s u n k i L . P rauzińskiego 
w  tekście, s tron  216. Cena 7Ó9,— zł.

Z o ka z ji 29 roczn icy Pow stania 
W ielkopo lskiego ukazalą się w  W y
da w n ic tw ie  Zachodn im  w  Poznaniu 
książką A. U lrycha  z rysunkam i, L. 
P rauzińskiego pt. ,,W marszu i  w  b i
tw ie “ . Jest to h is to ria  P o laków  z 
W ie lkopo lsk i w cie lonych do a rm ii 
p ru sk ie j i  walczących na fronc ie  za
chodn im  od 1914 rpku . W  sposób ży
w y  i  ba rw ny, ż w ie lk ą  dynam iką 
opow iada au to r przeżycia poszczegól
nych żo łn ie rzy —  nie zatrąca jąc je 
dnak w ie lk ic h  W ydarzeń h is to rycz-

K O M Ú N ÍK A T  PO LS K IE G O  
CZERW ONEGO K R Z Y Ż A  

A n i jedno dziecko po lskie n ie  może 
być zgermanizowSne

W zyw am y wszystkich rodziców, 
k rew nych  i  op iekunów , k tó rych  
dzieci lu b  w ychow ankow ie  zostały 
w yw iezione do Niem iec, a dotąd nie 
w ró c iły , aby z łoży ły  przed w ładzam i 
a d m in is tra c ji ogólnej lu b  samorządu 
.te ryto ria lnego —  zeznania, w  k tó 
rych  należy podać następujące dane:

1) im ię  i  nazw isko dziecka
2) m iejsce i  datę urodzenia
3) im iona rodziców
4) opis (względnie fo tog ra fié ) 

dziecka i znaki szczególne
5) skąd i  k iedy  zostało zabrane 

oraz w  ja k ic h  okolicznościach
6) ostatn ie w iadom ości o dziecku,
U w ie rzy te ln ione  pieczęciam i w ładz

oświadczenia w in n y  być n iezw łocz
nie ‘składane w  lo ka ln ych  p laców 
kach P. C. K.

Zarząd G łów ny
Polskiego Czerwonego K rzyża

nych, k tó re  się W la tach 1914— 18 
rozgryw ają .

K a p ita ln ie  rysu je  a u to r  ro z k ła d  
a r m i i  n iem ieckie j, po w ró t „ K a c z 
m arków “  do dom ów i  ich  w a łk i  po
wstańcze w  1918— 1919 r. na terenie 
Poznania i  W ie lkopo lsk i.

Książka in fo rm u ją c  o przebiegach 
w a lk , przedstaw ia nam  życie żołn ie
rzy  i  ich  przygody w  sposób żyw y 
i  z w ie lką  dozą hum oru , Jest to do
kum en t waleczności W ielkopolan. a!e 
równocześnie in teresu jąca le k tu ra  
z życia powstańczego. L iczne rysu n 
k i  w  tekście L- P rauzińskiego są ró w 
nież dokum entem , ja k  np. w jazd  Pa
derewskiego do Poznania, albo od
znaczenie sztandarów  14 d y w iz ji 
krzyżem  „ V ir tu t i  M il i ta r i“  itp .

S icciechowiczowa Lucyna —  „T ę 
cza nad W agiem “ . Powieść d la  m ło 
dzieży, —  Poznań 1847 r. W ydaw ń. 
Zachodnie. O kładka i  ilu s tra c je  a rt. 
mai. J. B u rk iew icza  —  str. 137, cena 
300,—» zł.

W  atmosferze Zakopanego, a tm o
sferze sportu  i wycieczek, rozw ija  
się akc ja  pow ieści d la  m łodzieży pt. 
„Tęcza nad W agiem “ , Lu cyny  S ie- 
cieohowiczowej. Zastęp ha rcersk i 
dz ie lnych m a łych  „L e w k ó w “  uczy 
się w sze lk ich  ha rcersk ich  m ądrości, 
uczy się z zapałem Wśród pięknego 
k ra job ra zu  górskiego. Radość życia, 
k tó rą  m alcy p ro m ien iu ją  —  oto do
m in u ją cy  nas tró j w  powieści.

N ie  zm ieni tego nastro ju  sensacyj
ny  Wątek powieści —  szukanie 
chłopca, k tó ry  uc iek ł z domu, z K ra 
kow a i  w y n ik łe  stąd przygody, ja k  
np. spotkanie z groźnym i przem yt
n ikam i. —

Odwaga i  dzielność ba rcerzyków  
pokonuje wszelk ie przeszkody i w  
rezu ltac ie  odna jdu ją  zaginionego 
chłopca w  S łow acji. W  lite ra tu rze  
po lsk ie j m łodzieżowej n ie  spotyka 
się dotąd om ów ienia stosunków  pa
nu jących  w śród S łowaków , m im o 
że to b liscy nasi sąsiedzi, z k tó ry m i 
w  swoim  W łasnym języku  możemy 
się porozum ieć. K siążka Sieciechom 
Wieżowej zapoznaje ze stosunkam i 
rod z in nym i u S łow aków  oraz z ich 
nastaw ieniem  do nas.

P ro f. d r  Szczepan Szezeniowski — 
„B udow a Jądra  A tom owego“ , — 
Państwow e Z ak łady  W ydaw n ic tw  
Szkolnych.

Książka, licząca 102 Strony, daje 
w łaśc iw y  pogląd na dzisiejszy stan

STAŚ PRZYNIÓSŁ 
DOBRĄ N O T S -

DOSTANIE
D O d & ji/£>/

w iedzy o budow ie m a te rii. W k ilk u  
przystępnie napisanych rozdzia łach 
om aw ia z ia rn is tą  budowę m ate rii, 
budowę atomów, ją de r atom owych 
i  energ ii a tom owej, o k tó re j ta k  
w ie le  się dzis ia j m ów i.

Książka jest napisana popularn ie , 
zatw ierdzona i  polecona przez M ;n i-  
sterStwo O św ia ty ja ko  le k tu ra  uzu
pe łn ia jąca dla  . liceum . W ypełn ia  ona 
istn ie jącą lu k ę  w  naszej lite ra tu rze
0 budow ie m ikrokosm osu.

Sposób przystępnego i  p rze jrzy 
stego napisania gw ara n tu je  je j sze
roką poczytność.

„N IE  Z A P O M N IM Y  N IG tłY
N iedawno ukazała się nakładem  

O bwodu W łocławskiego P ZZ b ro 
szurka pt. „N ie  zapom nim y nigdy...“  
B roszura ta składa się z dwóch czę
ści. P ierwsza zaw iera dane o P o l
sk im  Z w ią zku  Zachodnim , jego h i
s to r ii i  p racy p laców k i w łoc ław sk ie j, 
lis tę  o f ia r  te rro ru  n iem ieckiego we 
W łoc ław ku , oraz rozważania na te
m at naszych granic  zachodnich
1 Ciągle aktualnego niebezpieczeń
stwa niem ieckiego. W y ją tk i z „W ia 
t ru  Od m orza“  Żerom skiego —  uzu
pe łn ia ją  tę część broszury.

D z ia ł d ru g i s tanow i „ In fo rm a to r 
gospodarczy Z iem i K u ja w s k ie j“ , za
w ie ra jący  spis rzem iosła, kup iectw a 
i  w o lnych  zawodów na terenie 
W łocław ka. I i .

Przy przewozach

Ziemie Odzyskane
udziela się

specjalnego rabatu

m n m m m m m m iu m m im m m m  \

|  O S T R Ó W  Wlkp. 
W olności 8
T e l e  f o  n 2 4 4

§  892

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •  
♦ 
ł  
♦ — Sprzedaż — naprawa

Przeróbki na 
układ polski

857n a j 
korzystn ie j

„Jłcecyzia“
*  P o z n a ń ,  ul. Wyspiańskiego 19 

Tel. 69-21

K S I Ą Ż K I
z wszysłkich dziedzin wiedzy, oraz 
nuty, mapy, żurnale i czasopisma 

poleca
k s i ę g a r n i a
skład nut I antykwariat

CZ.  SCHMIDT
POZNAŃ, $w Marcina 9/10

Telefon 99-52
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PIERWSZORZĘDNEJ
J A K O Ś C I

WITAMINOWA
PASTA DO ZfßÖ W

POZNAŃSKIE, LABORATORIUM CHEMtC/NC
POZNAN.WAtY ZYGMUNTA AUGUSTA tO a TELEFON,49 *69

A. Pakulski i M . Strzelczyk §
$ Poznań, Wały Warneńczyka pny Forcie oroiimana tei. 9s-łs o
3  Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek samochodowych. Naprawę 8  
S  samochodów, wstawianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie. 3  
3  Zakup używanych opon na materiał naprawkowy. 83U Sr
O ^O m O O O O O CeaaO i^rO O aO aO CrO C W C ^uO O DO Ce^O O O O ^O DO O O CrO ,

KATAR, GRYPA, BR0NCHIT, £0 
ARTRETYZM, SKLEROZA

[magistra G C B S i T C A

(3 ZM
P R O S Z E K

DO P IE C Z E N IA
N A  5 0 0 G R M Ą K I

M GR-ROM AN GAJ
5P, Z O. O.

P O Z N A Ń
PATROUA JACKOWSKIEGO JA 

T f l .  b  5 2 i

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

74*

R e M a
Poznań, iw. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. ptr. — Tél. 44-07

Hurtownia Towarów Krótkich 
Bielizny i Galanterii

Bronisław Janda
Poznań, ul. Wielka nr I9

Telefon 45-63 8*2
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KRONIKA Z IEM ZACHODNICH
GiSbudowa przemysłu drzewnego w Olsztyńskim Coraz sprawniej prasuje kolejnictwo gdańskie

O l s z t y n .  Celem odbudowy prze
m ysłu  drzewnego w  w o jew ództw ie  
o lsztyńskim  C. U. P. za tw ie rdz iło  
p lan  na ro k  1848. P lan  ten p rze w i
du je  odbudowę ta rta kó w : w  Zalew ie 
kosztem 31 638 000 zł, w  Rudczanach 
—  21 567 000 zł i  w  G iżycku —  23 
m ilio n ó w  zł, odbudowę fa b ry k i skle
jek, ok le in  i  p ły t  s to la rsk ich  w  E ke r-

tow ie  —  8 m il. zł, na budowę fa b ry k  
p ły t  sp ilśn ionych w  Rudczanach — 
37 286 000 zł i  na zabezpieczenie m a
szyn w  ta rta tach  n ieczynnych —  1,5 
m il. zł.

Razem na odbudowę i  zabezpie
czenie urządzeń przem ysłu drzew 
nego w  ram ach. M in . Leśn ictw a — 
123 033 000 zł.

Cc słychać na terenie Dolnego śląska
Is tn ie jąca  we W roc ław iu  Państw o

wa F ab ryka  K o n fe k c ji M ęskie j, l i 
cząca 7 oddziałów, za trudn ia  prze
szło 4 000 p racow n ików . 90 proc. 
załogi stanow ią kob ie ty . Obok 
wszelkiego rodza ju  ubrań i  m undu
rów , z resztek m a te ria łó w  w yko nu je  
się czapki, ub ranka  dla  dzieci itp . 
M u n d u ry  i  ub ran ia  w yko n u je  się na 
1 300 maszynach oraz na 150 spe
c ja lnych  maszynach do prasowania, 
do w ykończenia dz iu rek  itd . W ie lk ie  
te zakłady p racu ją  rów nież na eks
po rt. P rzeciętn ie wykańcza się m ie
sięcznie 100 000 ubrań.

Poważnym  dorobkiem  pracy może 
się pochw alić  w roc ław ska  stocznia 
„Zacisze“ , k tó ra  w ykońa ła  do tych
czas 200 rem ontów  barek i  s ta tków  
rzecznych, w ydobytych  z O dry. S to
cznia przygo tow u je  się obecnie do 
budow y bartek.

W  cełu należytego przeprowadze
nia  a k c ji s iew ne j Zw iązek Samopo
mocy Chłopskie j, w  powiecie w a ł
b rzysk im  zorgan izow ał specjalne 
ku rsy  d la  ro ln ik ó w , na k tó rych  za
poznaje się ich  z odpow iedn im  uży
ciem nawozów sztucznych, p ro w a 
dzenia a k c ji s iewnej itd . Również 
w  powiecie żarsk im  poczyniono w  
tym  k ie ru n k u  odpowiednie przygo
towania.

T ka ln ia  mechaniczna „S łońce“  w  
Żarach liczy  ponad 450 p racow n i
ków , p rzy czym większość stanow ią 
kob ie ty. Obecnie czynnych jest 230 
krosien, a b lisko  100 krosien z b ra ku  
odpow iedn ich części nie może zostać 
uruchom ionych. T ka ln ia  posiada 
następujące dz ia ły : p rzygo tow aw 
czy, tka ln ie , snowalnie i  czyszczal- 
nie. W osta tn ich m iesiącach fab ryka  
w yrab ia , ponad 130 000 m tr. tk a n in  
n a  miesiąc.

W  Je len ie j Górze o tw a rta  została 
trz y le tn ia  Szkoła M a la rs tw a  i  R y 
sunku pod k ie ro w n ic tw e m  a rty s ty - 
m alarza Z. Kostynowicza,» do k tó re j 
zapisało się 150 uczniów. Na ku rs  
dekorac ji ok ien sklepowych zapisało 
się przeszło 50 osób.

S taraniem  Zjednoczenia Energe
tycznego Okręgu. Dolnośląskiego w  
ciągu 1947 r. odbudowano około 1 200 
k im . l in i i  n iskiego i  wysokiego na
pięcia  oraz ze lek try fikow ano  240 
wsi.

Powszechne Dom y Tow arow e cie
szą się na teren ie Dolnego Śląska 
coraz w iększą frekw e nc ją  k u p u ją 
cych. W K am ienne j Górze, zaledwie 
przed - 4 m iesiącam i o tw a rty  PD T 
prow adzi dz ia ły : kosm etyczny, te k 
s ty lny , m onopolowy, spożywczy i  że
lazny a ob ro ty  dzienne wynoszą 
około 600 tys. zł. D z ia ł teks ty ln y  
prosperu je  na jle p ie j.

Ponieważ dotychczasowy herb 
m iasta W roc ław ia , n ie  odpowiada 
an i fak tom  h is to rycznym , an i dz i
siejszej rzeczyw istości —  uchw alono 
nadanie m iastu  nowego herbu, zgo
dnego z p o lsk im i tradyc jam i. Pow o- 

.  łana w  tym  celu specjalna kom is ja  
usta liła , że herb  będzie d w uko lo - 
ro w y : czerwony i b ru na tn y ; podzie
lo ny  na cztery pola. Jedno pole za j-

j S Z T A N D A R Y
♦ — ■nifii —  i i— ni urn ni i iii mii mi ——

|  P A R A M E N T A  K O Ś C IE L N E
i  wykonu je
|  najstarsza fachowa firma

j K. Kędzierska
| Poznań,  u'. Ogrodowa 11
* Teł. 98-63 dawnie] ul. Zgoda JO
}  5 minut od Dworca Autobusowego i lole.jowsgo

m ie orzeł po lsk i, d rug ie  orzeł p ia 
stowski, trzecie lite ra  „W “ , a ostatnie 
s ty lizow any lew. H erb  ten wym aga 
zatw ierdzenia M in is te rs tw a  Z. O.

W  dniach od 1 lipca  do 30 w rze 
śnia, b r. odbędzie się we W roc ław iu  
w ystaw a pod nazwą „S to  d n i“ , w  
ram ach k tó re j p rzew idzianych jest 
cały szereg im prez sportow ych o 
charakterze ogó lnokra jow ym  i  m ię 
dzynarodow ym  m. in .: zawody p i łk i 
nożnej z repr. Oslo, Pragą, Buda
pesztem i  Belgrade, mecze bokser
skie, * p ływ ack ie , autom obilowe. W 
ram ach te j w ys taw y będzie zbudo
w any specja lny pa w ilon  sportu  i 
k u ltu ry  fizycznej.

Ponadto na budowę l in i i  te le fo 
nicznych —  1 226 000 zł, na rem ont 
i  budowę bocznic ko le jo w ych  — 
700 000 zł, na powiększenie taboru 
transportow ego, k tórego b ra k  u tru 
dn ia i  opóźnia dowóz drzewa do ta r 
takó w  — 14 650 000 zł, na urządzenia 
w arszta tów  i  garaży w  O lsztynie, 
M orągu i  G iżycku —  4 426 000 zł, 
na odbudowę garaży i  budynków  
ad m in is tra cy jn ych  w  O lsztynku —  
5.5 m il. zł, na zalesienie i  ochronę la 
sów —- 18 960 000 zł, na zagospodaro
w anie  staw ów  rybnych  —  466 000 zł, 
na inw estyc je  socjalne —  3 866 000 
zł (św ietlice, poradnie d la  m atek, 
am bu la to ria  i  łaźnie), na szkoln ic tw o 
i  badania ńaukowe —  615 000 zł.

Ogółem w y d a tk i inw estycy jne  D y
re k c ji Lasów Państw, w  o lsztyńskim  
w o jew ództw ie  w  ro k u  bieżącym w y 
niosą 173 444 000 zł.

N iezależnie od wyszczególnionych 
k re d y tó w  D yr. Lasów  Państw, w y 
s tąp iła  do M in . Leśn ic tw a  z w n io - 
5 550 000 zł na uzupełn ia jące roboty 
skiem  o dodatkowe k re d y ty  w  sumie 
inw estycy jne  w  następujących ta r 
takach: w  Suszu, Jezioranach, N o
w e j Wsi i  K o lo n ii, oraz w  7 ta r ta 
kach eksportowych.

Zw iązek Zaw odow y K o le ja rzy  
opracowuje obecnie no rm y w spó ł
zaw odnictw a w  pracy, d la  wszyst
k ich  dz ia łów  k o le jn ic tw a  gdańskiego.

. W  ciągu ub. miesiąca, w  oddziale 
gdańskim  na czoło w szystk ich  pa
row ozow n i w ysunę ła się parowozo
w n ia  w  Lęborku. D rug ie  m iejsce za
ję ła  G dynia.

W L ę bo rku  osiągnięto przecię tny 
przebieg dzienny, jednego czynnego 
parow ozu 184,4 km , podczas, gdy 
norm a w ynos iła  ty lk o  165 km . R ów 
nocześnie zm niejszony został o 5 
proc. „ ilo s ta n  cho rych“  parow ozów  
i  zm nie jszyła  się ilość godzin pracy, 
parow ozów  o 5 procent. P arow o
zow nia ta  nie zanotow ała żadnych 
poważnie jszych de fektów  lokom o
ty w , zna jdu jących się w  ruchu.

W  oddziale tczewskim  przodu je 
parow ozow nia Chojnice, k tó ra  nie 
zanotowała żadnego większego de
fe k tu  pracu jących maszyn. W  od
dziale bydgoskim  zw iększył się prze
bieg parowozów z 7 7 »  tysięcy km , 
na 813 tysięcy km , to znaczy o 41 
tysięcy km . W  tym  samym czasie, 
w  oddziale to ru ń sk im  przebieg k ilo 
m etrów  przez parow ozy został po
w iększony ty lk o  o 56 km . W od
dziale to ruń sk im  pierwsag m iejsce 
zajęła parow ozow nia w  Iło w ie , 
gdzie na jedną lokom otyw ę przypada 
154 k m  przebiegu w  stosunku do 
normy,- wynoszącej 143 km . Zanoto
wano tu  znaczną oszczędność godzin 
pracy zużywanych na naprawę. 
Oszczędność ta w ynosi około 30 p ro 
cent.

Elektrownia w Pasłęku czynna
P a s ł ę k  (Pom. Maz.). O statn io 

została uruchom iona w  Józefowie 
odbudowana e lek trow n ia , k tó re j m a
szyny opalane są to rfem . Jest to je 
dyna tego typ u  e le k tro w n ia  w  P o l
sce. Moc je j w ynosi 500 K W .

B u d y n k i e le k tro w n i zostały czę
ściowo zniszczone w  czasie dzia łań

M S / t T Y K A
W ŚRÓD „B E Z R O B O T N Y C H “

— Dlaczego nasi robotnicy amery
kańscy żalą się na brak pracy? My
ńa p rzyk ład  nie p racu jem y n igd y  — 
a przecież n ie  ża lim y się!

N A  M A S K A R A D Z IE

Dom, k tó ry  W uj 
Sam buduje 

w  Europie

—  Kogo pan wyobraża?
—; K ró la  S tan is ław a Augusta.
— To dziwne... Ja także!

— Dziadzio, czy ty  jesteś M a r
shall?

— Nie... A  dlaczego pytasz?
— Bo tatuś pow iedzia ł, że dziadzio 

jest ju ż  niepoczytalny...

S A T Y R A
R A D Z IE C K A

po
P rzy jaźń
am erykańsku

W ym iana han
d low a po am ery

kańsku

po
W izyta

am erykańsku

Sztuczne ognie w  r. 1948

Ha Ziemi Lubskiej
P O ŻY T E C Z N A  IN IC J A T Y W A  

B. W IĘ Ź N IÓ W  P O LIT Y C Z N Y C H  
W  S ŁU B IC A C H

Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycznych 
w  S łubicach zabra ł się do rem onto
w an ia  m eb li uszkodzonych i  porzu
conych w  opustoszałych , domach. 
Meble te będą rem ontow ane w  w a r
sztatach K oła, a następnie sprzeda
wane ludności, w  ten sposób u ra 
tu je  się znaczny m ajątek.

JEDEN P O W IA T  
P O M A G A  D R U G IE M U

Z chwalebną in ic ja ty w ą  w ys tąp ił 
starosta zie lonogórski m jr  Tom a
szewski, k tó ry  na osta tn im  zebraniu 
Pow. K o m ite tu  W spółzawodnictwa 
P racy zg łos ił propozycję udzie len ia 
pomocy p o w ia tow i gubińskiem u, 

■ zniszczonemu przez w o jnę  w  80%. 
W niosek ten p rzy ję to  z aplauzem.

R Y W A L IZ A C J A  W  F A B R Y K A C H

P rzyk ładem  potęgującej się ry w a 
liz a c ji w  fab ryka ch  lubusk ich  jest 
fa b ryka  „fcolska W ełna“  w  Z ie lone j 
Górze. F ab ryka  ta bierze udz ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  ogólnopolskim  
m iędzy przem ysłem  w łók ienn iczym  
a w ęg low ym  oraz w  ska li w ew nę trz 
ne j m iędzy branżą p ro d u k c ji w e ł
n iane j i baw e łn ianej. Na teren ie 
samej fa b ry k i ro z w ija  się współza
w odn ic tw o m iędzy poszczególnymi 
oddzia łam i, a na te ren ie  oddzia łów  
pom iędzy poszczególnymi p racow n i
kam i.

W Y S T A W A  P LA S T Y K Ó W  
L U B U S K IC H

W  dn iu  1 m a ja  br. zostanie o tw a r
ta w  Z ie lone j Górze druga z ko le i 
W ystawa P la s tykó w  Lubuskich.

S U LĘ C IN  W E Z W A Ł 
DO W S P Ó ŁZA W O D N IC T W A  

M IĘ D Z Y R Z E C Z
N iedawno odby ł się w  Sulęcinie 

w ie lk i w iec, w  k tó ry m  wzię ło  udz ia ł 
przeszło 500 osób. W atmosferze 
n iezw ykłego entuzjazm u uchwalono 
rezolucję, w ypow iada jącą współza
w odn ic tw o  m iastu  M iędzyrzecz.

PfefesrTCa
poduszkowe, wyściółke lniana, 
włókno i pakuły lniane, '  

p o l e c a
Mechaniczna Przeróbka Lnu
F a b r y k a  M a t e r a c ó w

J. D E M B I Ń S K I  1
GOSTYft, SZEROKA NR 1 

Telefon nr 73 Telefon nr 73

wojennych, a maszyny zalane wo
dą. Toteż w  początkow ych pracach 
m usiano w ypom pow ać znaczne ilo 
ści wody, a następnie p rzystąp ić  do 
rem ontu  maszyn, k tórego dokonano 
we w łasnym  zakresie. Również w y 
rem ontow ano i  napełn iono o le jem  
w  ilośc i 1 500 kg trans fo rm a to r o 
p rzek ładn i 500 V o lt na 15kV. Poza 
ty m  napraw iono dw a budynk i, w  
k tó ry c h  zam ieszkują pracow nicy, 
obsługujący nową siłow nię . Koszt 
tych  rob ó t w yn ió s ł oko ło 2 m il. zł.

W edług prow izo rycznych obliczeń 
m aszyny e le k tro w n i spala ją oko ło 
20 ton  to r fu  na dobę. T o rf, którego 
proces fa b ry k a c ji u legnie m echani
zacji, dostarczany będzie do elek
tro w n i z pob lisk ich  to rfow isk .

R e d a k to r  n a c z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od  godz. 10—12. R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, c z yn n e  od godz. 8—15. T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ż y  p isać  na je d n e j s tro n ie , 
p is m e m  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie  zw raca  s ię . Za n ie d o s ta rc z e n ia  p ism a  
sp ow o d ow a ne  s iłą  w yższą  .n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  35,— z ł, k w a r ta ln a .105,— z ł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze roko śc i 54 m m  — 36,— zt, w  te k ś c ie  100»/. 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s łów  5 0 , -  z ł, za ka żde  dalsze s ło w o  -  1 0 , -  V} s ło w o  t łu  tv m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na  k o n to 'P K O  V  42-23 P w y  o g ł o 4 e n 'S  
s e ry jn y c h  (co n a jm n ie j trz e c h  30»/. ra b a tu  d la  og łasza jącego  się. O m y łk i  n ie  z n ie k s z ta łc a  ace 
tre ś c i og łoszen ia , m e  u p o w a ż n ia ją  do  z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ez p ła tn e g o  powtórzenia og łoszen ia  

Za  te rm in o w e  zam ieszczan ie  n ie  o d p o w ia d a m y . *

Nakładem  Zarządu G łównego PZZ. — Tłoczono w D ru k a rn i św. W ojciecha pod Zarządem  P aństw ow ym  w Poznaniu K - 50414


